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POZNAN, 3 października.
(Wybory polityczne we Włoszech; nowa ustawa wyborcza; 
plan zjednoczenia dwóch wielkich stronnictw parlamentarnych; 
katolicy, konsorteria iradykali; widoki partyi ministcryalnej; 
wyjazd Depretisa do Stradelli — Kwestya wyborcza we Fran
cyi ; intrygi Gambetty i okólnik p. Labuze. — Z Egiptu: 
reorganizacja armii egipskiej ; pierwsze posiedzenie sądu wo
jennego ; oświadczenie p. Muleta; szacunkowa komisya mię

dzynarodowa ; sąd p. Urighta o wojnie egipskiej.)

W braku większego znaczenia faktów i z powodu 
znudzenia się czytającój gazety publiczności jedną i tą 
samą sprawą, ową kwestyą egipską, zwraca prasa tórn 
iutenzywniój uwagę swoich czytelników na ruch wybor
czy, który obecnie stoi na porządku dziennym w wielu 
krajach europejskich. Najważniejszym jest dla nas ruch 
wyborczy w Niemczech, bo rozgrywają się w nim naj
żywotniejsze sprawy; ale że o ruchu tym piszemy zwy
kle pod właściwą rubryką, a kwestyi wyborczój w na
szój dzielnicy polskiej osobne poświęcamy artykuły, wy
pada nam tutaj zająć się wyborami w krajach zagrani
cznych a w pierwszym rzędzie we Włoszech, z tego 
powodu, że mają one większą, niż zwykle doniosłość, ho 
stanowią rodzaj eksperymentu politycznego. Jak wia
domo, uchwalił zeszły parlament włoski nową ustawę 
wyborczą, o której czasu swego obszerniej pisaliśmy. 
Przypominamy więc dziś to jedynie, że census wybor
czy w nowej tój ustawie został znacznie zmniejszony, że 
zaprowadzono głosowanie według list i że przyznano 
i mniejszościom odpowiednią reprezentacyą w Izbie. Głó

wne więc zasady, na których opierała się dawna ustawa, 
uległy radykalnój zmianie. Jaki będzie rezultat nowych 
wyborów, które prawdopodobnie nastąpią już w począ
tku listopada, niepodobna przesądzać, ogólnem wszakże 

' jest przekonanie, że partya radykalna uzyska większą, 
niż dotąd, liczbę głosów w przyszlój Izbie. Walka wy
borcza toczyć się będzie pomiędzy stronnictwem mini- 
steryalnóm, czyli lewicą a prawicą, t. z. konsorterią 
i róźnemi frakcyami partyi radykaluo-republikańskiej. 
Katolicy włoscy nie wezmą, jak to w tych dniach za
pewnił Osserv. Rom., udziału w wyborach. Z obawy, 
aby stronnictwo radykalne nie przeprowadziło wszyst
kich swych kandydatów i przez to nie rozbiło dotych
czasowego stosunku partyi parlamentarnych, zapropono
wało kilku członków konsorteiii połączenie wszystkich grup 
parlamentarnych w jedno wielkie stronnictwo, w celu 

I wspólnej obrony dotychczasowego ustroju społeczno-polity- 
j cznego przed atakami skrajnych demokratów i republikanów. 

Mianowicie były minister oświecenia Bonghi stał się 
wymownym rzecznikiem tego planu. Fuzya ta nie ro
kuje jednak widoków powodzenia dla konsorterii, która

(rzekomo nazwała się konserwatywną partyą. To też 
większość jej wystąpiła z opozycyą naprzeciw gorącemu 
nawoływaniu p. Bonghi. Jedyną szansę mieliby owi rze
komi konserwatyści, gdyby poparli ich katolicy, ale ci 
nie połączą się z twórcami rewolucyjnej jedności Włoch. 
Konsorteria dopuściła się nadto ciężkich wykroczeń na 
polu ekonomiczno-finansowem i popełniła błędy, za które 
dotąd pokutować musi. Przy wyborach zaś względy 
ekonomiczne przeważać zwykły, gdyż masy wyborców 
prędko zapominają o wielkiej polityce i myślą nad tern, 
czy większe lub mniejsze płacą podatki, głosują więc za 

i tymi, od których spodziewają się ulg materyalnycb.
| Powodowani temi względami, clicieli się niektórzy 

naczelnicy opozycyjuej konsorterii zbliżyć do ministe- 
ryalnój lewicy, z którą właściwie nie dzielą ich żadne 
zasadnicze różnice. Projekta te zgody nie mają wiel
kich widoków powodzenia. Panowie Minghetti i Vis- 
conti-Venosta nie dzielą pod tym względem zapatrywań 
dawnych swych kolegów; najpoważniejsi przywódzcy 

| lewicy odrzucili także myśl fuzyi. Utrzymują oni, że kom- 
| binacya tego rodzaju dałaby się usprawiedliwić jedynie 

wielkiem niebezpieczeństwem, groźącćm jedności wło
skiej ze strony połączonych skrajnych żywiołów, gdyby 
się te w nowej Izbie znalazły w większości, co ebe- 
cnie, jak sądzą, jest niemożliwem. Lewica pewną jest 
więc zwycięztwa w nowych wyborach, gdyż żywi na
dzieję, że mimo reformy wyborczej dotychczasowy sto
sunek stronnictw do siebie nie ulegnie takiój zmianie, 
iżby ta mogła wpływać na kierunek zewnętrznej i we
wnętrznej polityki włoskiej. Takie oto nadzieje żywi 
partya lewicy, ministrowie Mancini i Depretis, gorący 
dawniej zwolennicy radykałów i republikanów a w osta
tnich czasach dostojni ich protektorowie. Ażeby zaś 
poprzeć interesa swego stronnictwa, udaje się prezes 
ministerstwa do rodzinnego swego miasta, do Stradelli, 
gdzie wygłosi wielką mowę polityczną. P. Depretis wy
jaśni w tej mowie wewnętrzną i zagraniczną politykę 
gabinetu i położy główny przycisk na pokojowe uspo
sobienie rządu i jego usiłowania zmierzające do połą
czenia się z temi mocarstwami, które pragną utrzymać 
P°koj europejski. Do Stradelli wyjeżdża z wszystkich 
8 ron Włoch wielka liczba gości, ażeby usłyszeć mowę 
ministra, która ma stanowić odtąd erę nowej działalno
ści liberalnego gabinetu i dać hasło do walki przeciw 

estrpktywnym robotom stronnictwa radykalnego.
I w Francyi rozpala kwestya wyborcza umysły.

marzy ustawicznie o wyborach wedle list, 
kopuje systematycznie grunt pod dzisiejszą Izbą de- 

P 1 cwanych i toruje pole dla nowych wyborów, które 
Jd do przyszłej Izby wprowadzić jego zwolenników. 

J? rJgi te eksdyktatora poczynają wydawać owoce w ło- 
Samego gabinetu. Kreatura Gambetty, podsekretarz 

ministerstwie finansów, p. Labuze, wysłał bez wiedzy 
P- Duclerca pismo do prefektów, w którem ich wzywa, 
J*6 y do 4 listopada zdali mu poufny raport o prze

laniach politycznych wszystkich urzędników pracują- 
ycb w wydziałach cła, podatków i wogóle finansów.

~ * » j
Gambetta

Na odbytój w sobotę radzie ministeryalnój poruszono 
okólnik ten p. Labuze i kilku ministrów wyraziło ubo- 
lewanie, że podsekretarz w ministerstwie finansów działa 
na własną rękę. Minister Tirard przyznał, że okólnik 
podpisał, nie rozważywszy jego doniosłości. Pan Du- 
clerc uznał konieczność ustąpienia z ministerstwa pana 
Labuze. Ponieważ jednak w tym razie wziąćby inusiał 
dymisyą i minister finansów Tirard, przeto postanowiła 
rada miuisteryalna pozostawić na stanowisku jego po
mocnika i unieważnić tylko jego okólnik. Gambetta, 
któremu nie udał się ten manewr wyborczy, wyjeżdża 
teraz na prowincyą, gdzie szerzyć będzie propagandę 
i kaptowaó sobie zwolenników do przyszłej kampanii 
wyborczój.

Przechodząc teraz z obowiązku publicystycznego 
do pierwszorzędnej sprawy międzyuarodowój, zapisujemy 
ostatnie doniesienia, odnoszące się do uregulowania 
kwestyi egipskiej. Baker pasza, który stanął już 
w Kairze, przystąpić ma niezwłocznie do reorganizacji 
armii egipskiój. Czynność swą rozpoczęły już sądy 
wojenne. Wczoraj odbyła pierwsze posiedzenie komisya 
specyalna w obecności p. Karola Wilsona. Ze kliedyw 
i jego ministrowie podrzędną w całej tej pracy odgrywać 
będą rolę, nie potrzeba obszerniej dowodzić. Jeneralny 
konsul angielski Malet oświadczył w dniu wczorajszym 
rządowi egipskiemu, że nie wolno mu bez wiedzy i woli 
reprezentanta Anglii żadnych wydawać rozporządzeń 
nawet na polu administracyi wewnętrznój. Większą 
swobodę działania będzie miała międzynarodowa ko
misya, której poruczono bardzo mozolną pracę oszaco
wania strat, jakie ponieśli Europejczycy podczas bom
bardowania Aleksandryi i następnie w czasie powstania. 
Koszta zapłaci sam Egipt. To tóż Anglia nie będzie 
stawiała wielkich trudności komisyi, jeżeli ta zwłaszcza 
nie będzie apelowała do kieszeni angielskiój. Zwracamy 
w końcu uwagę na nowe wystąpienie Jana Brighta, który 
w piśmie wystósowanem do Tomasza Rippona ponownie 
potępia wojnę Anglików w Egipcie. Były członek ga
binetu angielskiego broni się najprzód przeciw zarzu
towi, jakoby wszystkie wojny nazwał niemoralnemi, 
a o wojnie egipskiej tak pisze: „Chwalić ją może będą 
wierzyciele państwa i ci, którzy pieniądze zrobili, zy
skali pensye i tytuły, ale potępią ją wraz ze muą 
wszystkie myślące głowy i ludzie zasad chrześciańskich.“

W y b o p y.
Termin prawyborów w czwartek 19 b. m.

O agitacyi wyborczój w okręgu obornicko- 
poznańskim pisze Posener Zły.:

W okręgu wyborczym obornicko-poznańskim, gdzie re
zultat wyborów bardzo jest wątpliwy, czynią Polacy wielkie 
usiłowania, aby tak samo, jak przed 3 laty, odnieść zwy- 
cięztwo. Aby ożywić interes ludu i zebrać środki potrzebno 
na agitacją wyborczą, odbywają się wo wszystkich obwo
dach komisarskich tego okręgu zebrania wyborcze, na któ
rych głównie chodzi o założenie kas wyborczych.... Wobec
tój gorliwości Polaków spodziewać się należy, że i nie
mieccy wyborcy nie zaniechają zrobić swego, aby tym 
razem wydrzeć znowu Polakom, okręg wy
borczy obornicko-poznański.

Zadaniem szanownych komitetów i mężów zaufania 
będzie postarać się o to, abyśiny pozostali w tym okręgu 
in libera possessione.

Wiece odbędą się w przyszłą niedzielę w Rogo
źnie, Połajewie i Swarzędzu.

W' Swarzędzu, gdzie rozporządzenia p. Luxa 
wywołały znów raźniejsze życie, spodziewamy się jak 
najliczniejszego udziału przy wyborach i dostawienia 
kilku walmanów do Murowanej Gośliny.

W końcu źyczyćby należało, aby mężowie zaufania 
wzięli się energicznie do pracy w swych obwodach pra- 
wyborczych.

Katedra w Djakowarze
W7 niedzielę poświecono w biskupiej stolicy Djako

warze wspaniałą katedrę wzniesioną po IG letnich za
biegach hojnością czcigodnego i dostojnego Biskupa 
ks. Józefa Strossmayera, znanego z poświęcenia dla Oj
czyzny i sławionego jednomyślnie przez cały naród 
chorwacki. Niedawno darował on swym rodakom naj
piękniejszą galeryą obrazów w Zagrzebiu; w niedzielę 
w 32 rocznicę biskupiej swej konsekracyi oddaje do publi
cznego nabożeństwa katedrę, będącą architektoniczną 
ozdobą całej drawsko-sawsbiej doliny i chlubą Chorwa
tów, przewyższającą ogromem i wspaniałością katedrę 
zagrzebską.

Na pięknem wzgórzu, dominuj ącem daleko nad do
liną, wznosi się gmach z czerwonej cegły z ornamen
tyką z białego kamienia, z łomów brodzkich i djako- 
warskich. Styl przeważnie romański łączy w szczegó
łach piękno byzautyńskiej i gotyckiśj budowy. Nad 
imponującą budową w formie krzyża widnieje potężna 
kopuła, a z frontu wznoszą się dwie olbrzymie wieże 
o 42 sążniach wysokości; wnętrze o wspaniałych ko- 
rynckich kolumnach i bogato rzeźbionych kapitelach 
pomieścić może 7 tysięcy ludzi. Budowa tej katedry 
kosztowała 2 miliony florenów a plan do niej wygoto
wał słynny proi. Karól Rosner z Wiednia, który budo
wał kościół św. Cyryla i Metodego w Pradze.

Djakowar miał już w 14 wieku kościół katedralny, 
który jednakże podczas inwazyi tureckiej wiele ucierpiał,

tak, że już od dawna, po wypędzeniu Turków ze Sławo
nii, jak też mianowicie w nowszych czasach, przemyśli- 
wauo uad budową nowój świątyni pańskiój. Biskup 
Maudić (1806—1815) poczynił już pewne przygotowa
nia — ale śmierć przedwczesna przerwała jego plany, 
które dopiero niezmordowany pracownik ksiądz Bi
skup Strossmayer podjął na nowo i do skutku też do
prowadził.

Cały lud chorwacki spoglądający dumą na to nowe 
arcydzieło sztuki budowniczój, brał udział w radosnym 
akcio poświęcenia katedry djakowarskiój — a ze wszech 
stron kraju spieszyły nadzwyczajne pociągi i uwieńczono 
kwiatami parowce, wioząc do rnalćj mieściny (nie liczą- 
cój więcćj uad 4000 ludności) rnnogio drużyny wier
nych, doputacye i wybitniejszo w kraju osobistości.

Dziś, kiedy cala Słowiańszczyzna katolicka dzieli 
radeśó Chorwatów, i my Polacy przesyłamy ludowi 
chorwackiemu wyrazy radości z powodu dykonauia tak 
świetuego dzieła i winszujemy jego wielkiemu inieyato- 
rowi i twórcy, ks. Biskupowi Józefowi tój szczególnej 
laski Bożój, która mu pozwoliła oglądać koniec tego 
wielkiego przedsięwzięcia.

Na krańcach Zachodu, na pograniczu wschodniego 
świata, gdzie dzielna Chorwacya zasiadła jakby pośre
dniczka między cywilizacyą Wschodu i Zachodu, nie
chaj katedra djakowarska będzie tem ogniskiem, z któ
rego wychodzące ciepło i światło pociągnie do prawdy 
i światła tych braci naszych w Słowiańszczyznie, co 
jeszcze chodzą w ciemnościach śmierci.

Nad wspaniałemi bramami djakowarskiój świątyni, 
spoezywającemi na attyckicli filarach, widnieje zdała 
w prześlicznćj płaskorzeźbie Boska postać Chrystusa, 
pod nim Piotr św. dzierży klucze królestwa niebieskiego, 
a obok święci Apostołowie Słowiańszczyzny, Cyryl i Me
tody, składają dowody łączności z Piotrową skalą. Oto 
symbol przeznaczenia Słowiańszczyzny: wierni trady
cjom Słowiańszczyzny następcy św. św. Cyryla i Meto
dego doprowadzą ją przez Piotra do Chrystusa, który 
jest drogą, prawdą i żywotem. W kościele Chry
stusowym znajdą Słowianie prawdziwą cywilizacyą, 
która ich wyswobodzi z więzów błędu i fałszu bizan
tyńskiego.

Oby dzień 1 października, dzień poświęcenia kate
dry djakowarskiój przyspieszył tę chwilę pojedna
nia, popchnął znów o krok naprzód myśl Papieża 
Leona XIII, , ut sitis unuin“ — „abyśmy się stali 
jednymi.“

Redakcya pisma naszego sądziła, że wyraża myśl 
swych czytelników, kiedy w niedzielę rano wysłała 
do Djakowaru następujący telegram w języku ła
cińskim :

Jego Ekscelencji księdzu Biskupowi Strossinayerowi 
w Djakowarze.

Bratniemu ludowi, poświęcającemu dziś Panu Bogu 
wspaniałą świątynią, Polacy z nad brzegów Warty ślą 
braterskie pozdrowienie.

Redakcya Ruryera Posn.

BMzIwiie eclia.
Przypominają sobie zapewne czytelnicy, że w roku 

zeszłym obiegały prasę europejską dziwue pogłoski 
o moźebnym wyjeździć Ojca św. z Rzymu i zamiarze 
schronienia się na Maltę lub t. p., że nie brakło nawet 
w prasie niemieckiej doradzców, którzy Ojcu św. ofia
rowali Kolonią lub Fuldę.

Przypominamy dalej, że Emil Ollivier w swój bro
szurze „LePape, est-il libre à Rome?“ występuje bardzo 
stanowczo przeciw myśli opuszczenia Rzymu przez Ojca 
św., i że dziennik francuski Le Français w ocenieniu 
pracy Olliviera starał się argumenta, w jego broszurze 
zawarte, zbić lub przynajmniej osłabić.

W ostatnim zeszycie niemieckiego czasopisma 
Deutsche Rundschau znajdujemy artykuł p. n. „Zur 
Geschichte der römischen Frage und des Garantie
gesetzes,“ w którym nieznany autor, piszący pod pseu
donimem „Flaminio,“ twierdzi, że wywody dziennika 
Français napisane były pod wrażeniem wskazówek 
z wyższych sfer, może z kancełaryi ks. nuncjusza Cza
ckiego odebranych, „Flaminio“ pisze na podstawie „bar
dzo pewnych intormacyi:“

„Faktem jest, że Leon XIII był pod koniec roku 
zeszłego zdecydowany Rzym opuścić. Wiemy to z naj
pewniejszego źródła — i wiemy tóż równie stanowczo, 
co go powstrzymało od wykonania tego zamiaru. Oto 
Leon XIII spostrzegł, że zamiar jego znajduje dziwny 
poklask w półurzędowćj prasie pruskiej, i że z tój 
strony po prostu wyjazd zalecano. W Rzymie znają 
swych „Pappeuheimerów.“ Français pisze, że w Wa
tykanie wszystko było przygotowane do wyjazdu, i że 
nawet poczyniono kroki, aby skarby sztuki i nauki, 
znajdujące się w Watykanie, nie wpadły w ręce rewo
lucjonistów. Gdyby to tak rozumieć należało, iż skarby 
te miałyby zostać wywiezione, to fakt ten mógłby za
raz wywołać gwałtowny konflikt z Włochami.“

Zapisujemy to oświadczenie Deutsche Rundschau 
jako rzecz per se ciekawą, choć nie bardzo do przeko
nania naszego trafiającą. Niepodobna nam uwierzyć, 
aby Ojciec św. zmieniał plany tak ogromnej doniosłości, 
jak wyjazd z Rzymu, dla tego, że Post lub Grenebote 
tak lub owak o tych planach się wyrażą. Cbaraktery- 
styczuóm jednak znamieniem czasu jest to dziwne wy
obrażenie, jakie Niemcy sami o sobie mają, przyzna- 
wając się do tego, jak im nikt na świecie nie wierzy, 
jak ich podejrzywa i pod przychylną na pozór radą do
patruje się czegoś wprost przeciwnego — bo pod

stępu. Nieszczególna reputacya, którój nikt nie po
zazdrości.

O formie
zwoływania walnych zebrań

Spółek zarobkowych.
W zeszłym tygodniu spotkaliśmy się w tutejszych 

dwóch pismach uaszych z następującemi ogłoszeniami .
Jodno z nich tak brzmialo:

„Walno zebranie członków Banku Ludowego 
w N. N. odbędzie się w przyszłą niedzielę za
raz po wielkiem nabożeństwie w N. N. w loka
lu bankowym w celu wybrania dyrektora i kon
trolera banku.

N. N. *)
prezes Rady Nadzorczój.“

Drugie ogłoszenie tegoż samego Bapku Ludowego 
jest tój samój treści i formy, z tą, jednak różnicą, że 
za wyrazami „po wielkiem nabożeństwie w N. N. w lo
kalu bankowym“ jest kropka, — poczem następują 
wyrazy:

„Porządek dzienny:
1. Wybór dyrektora i kontrolera banku.“

N. N.*)
prezes Rady Nadzorczej.

Oba pisma publiczne są organami tego Banku, w 
obydwóch tóż powinno być ogłoszone walne zebranie, co 
też Bank uczynił, ale dla czegóż w każdym z tych or
ganów inną nadał formę ogłoszeniu ? Czemuż nie za
trzymał już tej drugiój poprawniejszój formy !

Pominąwszy już tę niedokładność, widzimy w ogło- 
szeniu tem inne jeszcze nieformalności, które wytknąć 
uważamy sobie za obowiązek w interesie Spółek.

Wszelkie ogłoszenia Spółek są bardzo ważną ich 
czynnością, to tóż nasz Patronat ustawicznie baczył na 
to, aby je w prawnie przepisanej formie podawano do 
wiadomości publiczności naszój i członków. Zajmowały 
się też temi ogłoszeniami sejmiki nasze; w Inowrocła
wiu polecił sejmik w roku 1877, „aby pizy ogłaszaniu 
przestrzegały Spółki przepisów prawnych, bo brak 
przepisanej formy unieważnia odpowie
dnie czynności Spółek i może przyprawić 
Spółki o wielkie szkody jako tóż kłopoty.“ 
Na sejmiku w Środzie w r. 1878 znowu rozbierano tę 
kwestyą i uchwalono następującą rezolucyą: „Spółki na
rażają się na nieobliczone nieprzyjemności, za- 
wikłania i straty, zaniedbując formalności prawem 
i ustawami przepisanych przy ogłoszeniach, miano
wicie odnoszących się do walnych ze
bra ó.“ , .

Mimo tak stanowcze zwrócenie uwagi Zarządów i 
Rad nadzorczych na formę ogłoszeń, nie trzymało się 
bardzo wiele Spółek przepisów prawnych. Patronat wi
dział się przeto zniewolonym wysłać do każdej Spółki 
instrukcje szczegółowe pod datą 26 grudnia 1879 r. 
Ale i to nie wiele pomogło, skoro raz po raz spotkać 
można jeszcze uchybienia w tym względzie. Nadchodzi 
właśnie czas walnych zebrań, przypomnimy przeto Spół
kom odnośne przepisy prawne.

§ 3 pod liczbą 8 prawa o Spółkach z dnia 4 lipca 
stanowi, że w ustawach Spółki musi być przepisaną 
„forma, w jakiej się zwołuje członków," a pod liczbą 11 
wymaga „formy, w jakiój się odbywają ogłoszenia Spół
ki, jako też określenia ustawami Spółki pism publicz
nych, w których ogłoszenia te mają byó umieszczone.“

§ 19 przepisuje, że „Zarząd winien w formie sta
tutem Spółki przepisanej wyrażać swoje postanowienia
1 za Spółkę podpisywać. Jeśli pod tym względem nic 
nie postanowiono, natenczas potrzeba podpisów wszyst
kich członków Zarządu. Podpis uskutecznia się w ten 
sposób, że podpisujący dodają swój podpis do firmy 
Spółki lub do nazwy zarządu.“

§ 31 1. e. opiewa, że Zarząd w pierwszej linii zobo
wiązany zwoływać Walne Zebranie, chyba że ustawy 
Spółki inne do tego upoważniają osoby.

§ 32 żąda wyraźnego określenia porządku dzien
nego.

Wreszcie § 28 upoważnia Radę Nadzorczą do zwo
ływania Walnych Zebrań. Patron Spółek zarobkowych, 
ksiądz Szamarzewski, określiwszy w instrukcji swo- 
jój z duia 26 grudnia 1879 roku te prawne przepisy, 
zalecił Spółkom, aby

a) Dokładnie porządek dzienny podały. Do po
rządku dziennego nie należą przedwstępne czynności 
Walnego Zebrania, jako to: zagajenie Walnego Zebra
nia, obór przewodniczącego, przeczytanie protokółu z osta
tniego Walnego Zebrania. Te sprawy z istoty każdego 
zebrania wynikają, a jako takie nie ulegają przepisom 
ogłoszenia, ogłoszone zaś niepotrzebnie, na znaczniejsze 
koszta narażają Spółki.

Na porządku dziennym nie mogą być postawione: 
„wnioski członków.“

Ten porządek dzienny stosownie do § 32 ustępu
2 prawa o Spółkach ludowych z 24 lipca 1868 może 
stać tylko we formie: „dyskusya bez uchwał nad przed
miotami na porządku dziennym nie postawionemi.“

b) Data uchwały porządku dziennego przyjętój przez 
Radę nadzorczą i Zarząd.

c) Firma Spółki.
d) Pod firmą Spółki musi być tytuł: „Rada nad

zorcza" lub „Zarząd,“ w miarę tego, czy Rada nad
zorcza, czy też Zarząd zwołał walne zebranie.

*) Nazwiska opuszczamy.



e) Pod tytułem: „Rada Nadzorcza“ powinno stad 
nazwisko prezesa lub wiceprezesa. Pod ty tulem „Zarząd,“ 
jeżeli Zarząd zwołał walne zebranie, powinien być pod
pis dwóch albo trzech członków Zarządu, w miarę 
tego, czy podług ustaw podpisy 2 albo 3 członków Za
rządu obowięzują Spółkę.

Z ogłoszenia, podanego na wstępie przez jeden z 
naszych Banków Ludowych, widzimy w ilu to punktach 
nie zastosowano się do przepisów prawa i w myśl jego 
wydanój instrukcyi ks. Patrona.

Kto się chce dokładniej poinformować o dniu tego 
walnego zebrania, ten dopiero z daty gazety może się 
o tern dowiedzieć. W ogłoszeniu nie ma nadto daty, 
ani uchwały przyjętej przez Zarząd i Radę nadzorczą, 
ani tćż daty miejsca, z którego ogłoszenie to wyszło. 
Podpis prezesa Rady nadzorczej nie jest także prawi
dłowo umieszczony, gdyż powinien on być pod całą 
firmą Spółki. Nie widzimy też z tego ogłoszenia, czy 
Bank ten Ludowy jest Spółką zapisaną, i dopiero z 
sprawozdania Patronatu dowiedzieć się o tćm było 
można.

Powyższe walne zebranie powinno być ogłoszone w 
następującej formie:

WALN E Z E BRANIE 
odbędzie się w niedzielę dnia 1 października r. b. o go
dzinie .... w lokalu bankowym.

Porządek dzienny:
Wybór dyrektora i kontrolera.
N. N. dnia .....

Bank Ludowy. Spółka Zapisana.
Rada Nadzorcza.

Podpis.
Prezes Rady Nadzorczćj.

Przypominając Spółkom zarobkowym powyższe prze- * 
pisy prawne i zastosowaną do nich instrukcyą ks. Pa
trona, radzimy im, aby się ściśle tych prawideł trzy- 
mały, jeśli nie chcą Zarządów i Rad nadzorczych a 
nadto Spółek narażać na wielkie nieprzyjemności i straty, 
których tu w interesie samych Spółek bliżej wyłuszczać 
nie chcemy.

NIEMCY.
* Berlin, 2 października. W niezliczonych ode

zwach, programach i mowach wiecowych wyjaśnili przy- 
wódzcy poszczególnych stronnictw stanowisko, jakie 
frakcya ich w przyszłym sejmie zająć zamierza. Zda- 
waćby się mogło, że sytuacya ogólna teraz jak naj
zupełniej określona, tak, że nie wtajemniczony nawet 
w porządek spraw politycznych łatwo będzie mógł 
skombinować późniejszy przebieg i ostateczny rezultat 
prac sejmowych. Lecz tak nie jest. Programata i 
odezwy na pozór jasne i wyraźne, prócz ogólnych fra
zesów pochwalnych na kierunek odnośnej frakcyi, pe
wnych szczegółów zgoła nie zawierają, tak, że dziś 
trudnem jest, jeżeli nie niepodobnóm, przewidzieć, jak 
się ukształtuje wzajemny stosunek stronnictw. Prze- 
dewszystkićm zaś umiał rząd sam plany swoje nieprzej
rzystą zasłoną tajemniczości i dwuznaczności okryć. 
Jeżeli bowiem reforma podatkowa ma być najwalniej- 
szym przedmiotem obrad, przedmiotem, do którego ga
binet Bismarcka najwięcćj wagi przywięzuje, to spo
dziewać się należało, że rząd wszelkich możliwych użyje 
sposobów,^ żeby sobie zapewnić przyjaźń i pomoc kon
serwatystów, którzy do tej chwili najwięcej przychylnymi 
zamiarom rządowym w tym kierunku się okazywali, 
lymczasem nie przestają dzienniki urzędowe zawadzać 
w dotychczasowych sojuszników rządu. Nordd. AHg. Zig. 
gromi konserwatystów i daje do zrozumienia, że rząd 
nie dba o ich przyjaźń i woli raczej za pomocą nowego 
stronnictwa środkowego plany swoje przeprowadzić. 
Urzędowa Elsass. Loth. Ztg. powiada, że ks. kanclerz 
zamierza cały dotychczasowy porządek sejmowy zburzyć, 
różnice stronnictw dotychczasowych zatrzeć, a świeże 
odcienia wytworzyć, grupując członków sejmu wedle ich 
zapatrywań na kwestye socyalno-polityczne. Ale gdyby 
tak rzeczywiście było, to rząd powinien nareszcie uznać, 
że w narodowo-liberałach ma najniebezpieczniejszych i 
najzaciętszych przeciwników. Wewnętrzne spory, które 
ich chwilowo poróżniły, nie są przecież tego rodzaju, 
żeby na przypadek potrzeby zgodę ogólną zaniepokoiły. 
Akcye p. Bennigsena et consortes niewątpliwie znacznie 
podskoczą w górę, skoro się spostrzegą, że głosami 
swoimi jaką taką będą mogli stawić opozycyą. Jeżeli p. 
Bennigsen zapuszczał się teraz wśród agitacyi wyborczej 
w rozbiór kwestyi socyalnych, to uczynił to jedynie 
z konieczności, ze względów taktycznych. W gruncie 
rzeczy są mu one bardzo obojętne. Ks. Bismarck 
oświadczył, że mu jedynie o to chodzi, żeby nie przy-

przez

M. A.. Gennevraie.

Przetłómaczyia

Z. Lasocka

(Ciąg dalszy. — Zob. num. 225.)

Nazajutrz rano Minia obudziła się, opanowana tą 
jedną myślą, tłumiącą wszelkie dręczące ją poprzednio 
obawy i troski, że będzie mogła ujrzeć znowu Wiliama, 
i że ukochany tak blizko niej się znajduje.

Długo tego rana przeglądała się w zwierciedle, do
bierając starannie najmniejszy szczegół, mogący pod
nieść urodę jej w oczach Wiliama, aż wreszcie, prze
konawszy się, że nic już nie potrzeba było odjąć, ani 
dołożyć do gustownej toalety porannej, w której 
jej niezmiernie było do twarzy, udała się do aparta
mentu zajmowanego przez księżną, aby jej dzień dobry 
powiedzieć.

Matka Wiliama uściskała ją czulej, niż zwykle, po
zwalając jej się domyślać całem swem nader serde- 
cznem obejściem, iż musiała pochlebne złożyć świadectwo 
o jśj osobie przed synem.

Obiedwie panie zeszły razem do salonów ladyLun- 
ley, a wchodząc tutaj, spotkały się z księciem, który 
powitał Minią pełnym uszanowania ukłonem.

Młoda kobieta, silnie wzruszona, podała mu jednak 
dość śmiało na powitanie małą swę rączkę, a nawet 
podczas śniadania, siedząc naprzeciw Wiliama, odważyła 
się spojrzeć na niego. Pomimo, iż sobie na pocieszenie 
przytaczała te same uwagi, co wczoraj, nie mogła je
dnak pozbyć się bolesnego rozczarowania na widok zu-

puscić do krzesła poselskiego zwolennika wolnego handlu, 
ale przyboczne jego dzienniki zadają kłam jego twier
dzeniom, bo nie tych, ale konserwatystów ustawicznie 
zaczepiają i agitacyą wyborczą niesłychanie im utru
dniają. Pisaliśmy' już o tern, jak ciężkie zarzuty uczy
nił konserwatystom leiborgan bismarkowy. Rcichśbotc 
dał mu gruntowną odprawę. Organ pastorski do żywego 
poruszony w energicznych słowach wykazał nicość i 
i niesprawiedliwość Nordd. Allg. Ztg. F.reugZtg. później 
także się odezwała w obronie swych stronników, ale 
bardzo oględnie i ostrożnie. Widocznie nie chciała i 
nie mogła pewnie JZreus Hg. zerwać zupełnie stosunków 
dyplomatycznych z dziennikami rządowymi. Słowem 
obecne położenie konserwatystów wcale nie jest do po
zazdroszczenia. Najważniejszą dla nich sprawą, bo po 
prostu kwestyą życia, jest przeszkodzić utworzeniu się 
większości liberalućj. Tymczasem ułatwiają dzienniki 
urzędowe liberałom prace wyborcze a polityce rządowej 
usiłują nadać barwę, dla oka liberalnego jak najpowa
bniejsza, w szeregi zaś zachowawcze niosą popłoch i trwo
gę. Najsilniejszą broń konserwatystów osłabia rząd 
swoją chwiejnością w polityce podatkowej i socyalnej; 
siłę zaś ich i powagę podkopuje i rozrywa gwałtem 
jedność i zgodę, stawiając żądanie bezwzględnego posłu
szeństwa ad nutum.

Organa rządowe przypominały niedawno temu że 
konserwatyzm istnieć tylko może pod oźywczemi pro
mieniami laski rządu; — dowodem tego lakt, że kiedy 
stronnictwo zachowawczo stanęło w opozycyi do rządu, 
traciło równocześnie z każdym dniem na sile. Czyżby 
dziś podobna katastrofa dla konserwatystów się zbliżała ? 
Wówczas musieli konserwatyści ustąpić, bo Bismarck 
potrzebował większości liberalnej do rozpoczęcia kultur- 
kampfu. —- Teraz twierdzą, że reformę podatkową po nad 
wszystkie inne sprawy stawia. Prawda, że w ostatnich 
tygodniach nie zbywało na rozmaitych znakach, z któ
rych bardzo łatwo można było wnioskować, że rząd pra
gnie plany swoje w tym kierunku zastosować do życzeń 
i zapatrywań liberałów.

Faktów wyraźnych i stanowczych na udowodnienie 
tego może jeszcze nie ma; jodnak to jest pewną już 
rzeczą, że w polityce kościelnój nastąpił zwrot, który tyl
ko może mieć ten jedyny cel: skaptowanie liberałów.

Rząd przynajmnićj do tej chwili nic nie uczynił, 
coby o szczerych zamiarach jego pogodzenia -się z Ko
ściołem a zatem zadowolenia stronnictwa katolickiego i 
konserwatywnego świadczyło; — zaniedbał zaś uczynić 
wszystko, coby go mogło narazić liberałom. Słowem, 
wśród wszystkich tych wątpliwości, co do polityki przy- 
szłćj rządowej, jedno zdaje się być pewnem, że rząd po
stanowił w mętnej wodzie rybki łowić.

— Frankfurter Ztg. ogłasza ciekawe pismo 
„p o u f n e.“ Brzmi ono tak:

Poufnie! Cyrkularz.
Nordd. Allgem. Ztg. od początku wystąpiła z wielką 

znajomością rzeczy i energią w obronio reformy niemieckiej 
polityki handlowój i zabiegi jej niezmordowane niemało się 
przyczyniły do ułatwienia reformy ekonomicznej, do której 
przeprowadzenia ks. kanclerz dąży. Codziennio prawio po- 
daje nam dziennik ów ciekawe rozprawy o kwestyach eko
nomicznych i ilekroć w sferach przemysłowych uznano po
trzebę występowania przeciw zaczepkom zwolenników wolne
go handlu, lub też sprostowania fałszywych pojęć, udzieliła 
redakeya jak najchętniej rozprawom tego rodzaju gościnno
ści w łamach swego pisma. Jest więc nie tylko obowią
zkiem wdzięczności, lecz potrzobą, żeby przemysłowcy, jak 
najliczniej zapisywali ów dziennik.

Wzywam równocześnio wszystkich członków stowarzysze
nia centralnego itd. żeby w Nordd. kllgem. Ztg. zamie
szczali swoje ogłoszenia, a mianowicie większe. Dodaję, że 
Nordd. Allgem. Ztg. chętnie przyjmuje nadal także i to 
bezpłatnie, obszerniejszo prace z dziedziny przemysłu 
i handlu.

Berlin, we wrześniu 1882.
B e u t n e r,

pozasłużbowy radzca rejencyjny i sekretarz 
jeneralny stowarzyszenia jeneralnego prze

mysłowców niemieckich.
Pismo powyższe jest dobitnym dowodem na to, że 

pomiędzy Beutnera stowarzyszeniem jeneralnem a ks. 
Bismarckiem zapanowała pod względem polityki ekono
micznej jak najpiękniejsza zgoda; nieporozumienia, jeżeli 
jakie dawniej były, szczęśliwie usunięto.

— Ambasador niemiecki przy gabiue- 
cie londyńskim hr. Munster wrócił w tych 
dniach z Warcinu do Londynu. Wizyta hr. Muustera 
u ks. Bismarcka daje powód do najróżnorodniejszych 
kombinacyi. Powszechnie pizyjętem jest mniemanie, że 
chodziło tu o pertraktacye Anglii z Niemcami w kwe
styi egipskićj; a mianowicie toczyły się narady nad tern, 
co uczynić wypada wobec stanowiska, jakie Rosya w

pełnćj obojętności księcia, tak wielce różniącej się nie
stety od owych płomiennych spojrzeń, jakie ścigały ją 
dotąd swem czarodziejskiem wspomnieniem. — Książę, 
nadzwyczaj ugrzeczniony, lecz bardzo mało mówiący, 
odzywał się rzadko, odpowiadając tylko na zwrócone ku 
sobie pytania, i nie zdając się brać żadnego udziału 
w toczących się rozmowach. He razy wszakże zmu
szonym był wyrzec parę słówek, Minia wsłuchiwała się 
w brzmienie jego głosu z nieopisanem wzruszeniem. 
Zaczęto mówić o podróżach i siedzący w sąsiedztwie 
księcia sir John Auston wyrzekł, zwracając się ku 
niemu:

— Mówiono mi, że, zwiedziwszy "Wiochy, wybrałeś 
się książę także do Wiednia. Zapewne tam musiałeś 
słyszeć owę sławną śpiewaczkę, nad którą się unosiłeś 
z takiem pełnem zachwytu uwielbieniem.

— Tak jest — słyszałem ją — odrzekł dość sucho 
książę.

— Czy dowiedziano się nareszcie, co to jest za 
osobistość? i czy podają jakiekolwiek szczegóły z jej 
życia/? — ponownie zapytał sir Auston.

, — Nic o tern nie wiem — odparł krótko Wiliam.
— Niepodobieństwem byłoby przypuścić, aby, bę

dąc tak nadzwyczajnie piękną, nie miała jakiej głośniej
szej awanturki — ciągnął dalej niezrażający się tak 
łatwo sąsiad.

— Jest ona równie cnotliwa, jak piękna — odrzekł 
w urywkowym tonie zapytany.

— Tak, jak bywają wszystkie kobiety, występujące 
na scenie, należy to dodać — wtrącił sir John.

— O! nie! lecz tak, jak najskromniejsza z po
między kobiet na świecie — sucho odrzekł książę.

Milczenie, jakie nastąpiło po tych słowach Wiliama, 
było wymownym dowodem, jak niekorzystne wrażenie 
uczyniły one na słuchaczach.

— Nasz młody podróżnik niezawodnie usłyszy 
burę od matki za to zbyt niewłaściwe porównanie 
cnoty jakiejś tam aktorki z innemi kobietami — wy-

kwestyi owej zająć zamierza. Gabinet petersbnrgski za
mierza podobno na rozszerzenie władzy angielskiej na 
Wschodzie zgodzić się tylko pod warunkiem, że rosyj
skim okrętom wojennym otwarty będzie wstęp do Bos
foru. Przeciwko zakusom rosyjskim, gdyby je rząd mo
skiewski rzeczywiście przeprowadzić zechciał, musiałaby 
Austrya koniecznie protestować.

— Fałsze historyczne w szkołach sy- 
multannych. W szkołach badeńskich używają 
książki, wydanej przez dyrektora szkoły prof. Muellera 
z Muelhausen, p. t.: „Geschichtsbilder zum Gebrauche 
der Volksschule.“ Książka ta zawiera pomiędzy innemi 
w rozdziale, traktującym o reformacyi, następujący 
ustęp : „O odpuście prawił w sposób gorszący w pół
nocnych Niemczech“ mnich, nazwiskiem Tetzel. Roz
szerzał bowiem pomiędzy ludem fałszywą naukę, ja
koby człowiek bez naprawy życia mógł sobie pieniędzmi 
okupić rozgrzeszenio.“ Jak zgubne skutki, podobne fał
sze i kłamstwa wierutne w szkołach symultannych 
głoszone za sobą pociągnąć muszą, nie potrzeba dowo
dzić. Nauczyciel protestant ma tu najwygodniejszą 
sposobność do wycieczek przeciw katolicyzmowi. Znany 
zaszczytnie historyk Jaussen (deutsche Geschichte, 
II tom, str. 78) udowodnił, że Tetzel znal dokładnie 
i bronił nauki o odpuście, przyjętej w Kościele katoli
ckim. Na murze uniwersytetu we Frankfurcie nad 
Odrą przybił Tetzel 10G antitez (przeciw tezom Lutra), 
w których pomiędzy innemi tak powiedział: „Odpusty 
nie gładzą grzechów, lecz odpuszczają tylko kary do
czesne za grzechy i to tylko wtenczas, jeżeli grzesznik 
je obżałował i z nich się spowiadał.“ To jakoś inaczej 
brzmi, jak owo kłamstwo rozmyślne. Czy władza szkólna 
w tę sprawę wejrzy? wątpimy bardzo.

— W Eisenach umarł dyrektor okrę
gowy Coudray. Na pogrzebie zmarłego, który 
wprawdzie ochrzcony w kościele katolickim, w później
szym jednak życiu niejednokrotnie dał dowody nie tyl
ko oziębłości ale nawet wstrętu do praktyk religijnych 
i Kościoła katolickiego, miał ksiądz katolicki mowę, w 
którój szczególniejszy na to przycisk położył, że przy
czyną braku ducha religijnego było wychowanie jego 
i wykształcenie, wzięte ze szkół symultannych. Zgro
madzeni słuchacze, przeważnie protestanci, okazywali na 
miejscu (a nabożeństwo żałobne odbyło się w kościele 
protestanckim) swo niezadowolenie z wywodów mówcy, 
ogólnóm szarganiem nóg i głośnóm odkrząkiwaniem. 
Dzienniki antikatolickie pochwyciły skwapliwie tę spo
sobność, żeby w namiętnych artykułach, naszpikowa
nych dosadnemi wyrażeniami, jak „Uebermut der Hie
rarchie,“ „Hetzkaplaene,“ „Streithaene,“ „Geistliche 
Eiferer“ i tym podobnemi dać wyraz swojemu obu
rzeniu. Dodajemy tylko dla dokładniejszej charakte- 
ryzacyi sprawy tej, że nawet taka N«Z. Zśg. przyznała, 
że Coudray nie był „katolikiem w myśl Stolicy Apo 
stolskiej,“ czyli innemi słowy, że w przekonaniach re
ligijnych nie zgadzał się zgoła z nauką Kościoła ka
tolickiego.

ROSYA.
* Nowe rozporządzenia prasowe nie są 

właściwie pomysłem teraźniejszego ministra spraw we
wnętrznych, hr. Tołstoja, lecz jego poprzednika, hr.Igna- 
tjewa, który już w maju przedłożył projekt o wiele 
surowszy od wydanego. Według projektu Ignatjewa 
miał dziennik już po pierwszem ostrzeżeniu podlegać 
cenzurze. Tołstoj, przyszedłszy do władzy, znalazł już 
projekt zupełnie wypracowany, lecz o ile zdołał, zła
godził go.

— Zarja donosi, iż w Kijowie, w jednym z wa
gonów na kolei odessko-kijowskiej, który co dopiero 
opuścili podróżni, znaleziono 2 pudy (32,70 klgr.) dy
namitu. Zdaniem tego dziennika jest to dowodem, że 
nihiliści projektują jakiś zamach.

WŁOCHY.
*Na„poufnem“ posiedzeniu „między- 

n a r o d o w ó j 1 i g i r e w o 1 u c y j n e j“ w Paryżu, oświad
czył sekretarz ligi, Digeon, iż według nadesłanych z 
Włoch wiadomości, zamyślają tamtejsi „bracia re
wo 1 u c y j u i“ przy nadchodzących wyborach popierać 
kandydaturę wypędzonego swego czasu z Francyi a we 
Włoszech na lat 20 robót przymusowych skazanego by
łego komunarda C i p r i a n i e g o. Przez to chcą przy
jaciele polityczni Ciprianiego najprzód zmusić rząd 
do wypuszczenia go na wolność, a nadto ma to być pro
testem przeciwko monarchii.

TELEGRAMY.
Marsylia, 1 października. Minister marynarki 

przesłał komendantowi eskadry lewasztyńskiej rozkaz, ażeby

rzekł po cichu p. de Boce do siedzącćj przy nim Mi
nii. Jestem prawie pewny, że nam się wymknie 
cichaczem zaraz po obiedzie — dodał w żartobliwym 
tonie.

Po skończonym obiedzie księżna w istocie nie mo
gła się powstrzymać od poufnego wypowiedzenia swego 
niezadowolenia na ucho swej siostrzenicy i oświad
czyła, że ubolewa nad tern niezmiernie, iż syn jej 
w tak niekorzystnem przedstawił się świetle swem 
niestósownem odezwaniem się, utyskując równocześnie 
na zły wpływ podróży za granicą, źle oddziaływającej 
na młodzież przez przeszkodliwe towarzystwa, jakie 
tam spotykają. — Sprawiało jej to wszakże przyjem
ność, że Minia, zamiast przywtórzyć jej zdaniu, wzięła 
w obronę swego młodego kuzyna, mówiąc:

— Nie zapominaj, droga ciociu, że książę wraća 
z krają, w którym panuje ogromne poszanowanie dla 
sztuki.

— Tak, lecz nie dla śpiewaczej kochanko — od
parła ułagodzona nieco księżna, W każdym razie 
jestem ci wdzięczną za to, że bierzesz stronę tego roz
trzepańca. Wie on już odemnie, że dobroć twoja wy
równywa twojej piękności. — Zechciej go zatem trak
tować zupełnie po kuzynowsku, drogie dziecię, gdyż 
bardzo wiele liczę na twój wpływ, mogący posłużyć do 
oswojenia tego dzikusa.

Minia z całej duszy naturalnie pragnęła, aby słowa 
księżnćj spełniły się jak najprędzćj i dodawała sobie 
odwagi w tej nadziei, że teraz, gdy będą ze sobą prze
bywali pod jednym dachem, nadejść musi chwila, w któ- 
rćj uczucie rozbudzi się w jego sercu. — Czyż bowiem 
mogła wątpić o tern, mając nadto tak wyraźnie sprzy
jającą jćj pomoc w matce Wiliama, która wciąż przed 
nina wychwalała rozliczne przymioty młodej kobiety, 
opowiadając mu, jakiemi czułemi staraniami otaczała 
ją Minia, a zdrugićj strony zapewniając w sposób bar
dzo znaczący swę siostrzenicę, że syn jej ogromnie 
wiele zyskiwał na bliższem zapoznaniu się z nią.

niezwłocznie na okręcie „G a 1 i s o n n i e r e“ odbył prze
gląd portów syryjskich i następnie zarzucił kotwicę w 
porcie Pireus.

Kopenhaga, 2 października. Dziś otwarty zo
stał sejm; mowy tronowej nie było; sejm obrał dotych
czasowe prezydyum.

Z wycieczki do Zagrzebia.

Fiired i Jokaj. — „Voyage au pays des Tsiganes.“ — 
Zagrzeb. — Kardynał Michajłowicz. — Pomnik Jelaczyca. 

Stronnictwo rządowe a opozycyą.

I.
Niema wdzięczniejszego dla turysty zadania, jak 

zwiedzić z kolei stolice krajów, tworzących monarchią 
austryacko-węgierską. Lwów i Kraków, Praga, Inszpruck, 
miniaturowa stolica Vorarlbergu Bregenz, malowniczo 
rozłożona nad brzegiem Bodensee, uroczy Hradec sty
ryjski, Lubiana i Tryest, Peszt i Zagrzeb — oto cala 
galerya najróżnorodniejszych pod względem typograficz
nym i etnograficznym obrazów.

Żadne inne państwo nie posiada ich tak wiele, na
wet we "Włoszech, pomimo odrębnych dziejów, których 
tam doznała nie tylko każda prowineya, ale niemal ka
żde znaczniejsze miasto, różnica pomiędzy stolicami pro- 
wincyalnemi nie jest tak znaczna, jak w Austryi, bo 
we Włoszech wspólny język, choć prym trzyma „lingua 
toscananella bocca romana,“ stanowi spójnią 
niwelacyjną, której na szczęście nie dostaje w monar
chii habsburgskiej.

Przeprawa z Wiednia do Zagrzebia najwygodniej
sza koleją południową. Pociąg pospieszny, odchodzący 
zrana o godzinie 7 z Wiednia, o godzinie 4 i pół staje 
w Steinbriick, które romantycznóm położeniem pomię
dzy 8tromemi górami w ciasnćj doliuie nad bystrą Sa
wą, przypomina inną słynną z wdzięków przyrody sta- 
cyą Franzensfeste w Tyrolu; tu rozchodzi się linia ko
lei poludniowćj.

Główną linią o 9 i pół wieczorem stajemy w Trye- 
ście; drugą, która wśód stromych gór wije się krętemi 
brzegami Sawy, o godzinie 7 w wieczór przybijamy do 
Zagrzebia. Tym razem jednak odbyłem podróż do sto
licy „królestwa trójjedynego“ przez Peszt, a w drodze 
z Pesztu do Zagrzebia zatrzymałem się w Turedzienad 
jeziorem Balatonem. Dworzec kolei poludniowćj w Pe
szcie znajduje się na prawym brzegu Dunaju, w Bu
dzie, rozłożonej na dość Wysokiem wzgórzu. Tam na sa
mym szczycie świeci wspaniały zamek królewski, zna
cznie upiększony ostatniemi laty a zwłaszcza wzbogaco
ny pięknym parkiem; zamek królewski otaczają gmachy 
rządowe i pałace magnatów. Wygodna kolej na linie- 
(Drathseilbahn) w pięciu minutach podnosi gości na 
dziedziniec zamkowy. Całe wzgórze zaś przecięte ogro
mnym tunelem, którym od mostu łańcuchowego prze
bywamy wzgórze i dostajemy się do nowego przedmie
ścia, które z tej strony świadczy o znacznym rozwoju 
stolicy królestwa madziarskiego. Tutaj znajduje się dwo
rzec kolei południowej. Pociąg osobny, odchodzący o 
godzinie 7 zrana, o godzinie 10s/4 zatrzymuje sięwsta- 
cyi Sio Fock nad jeziorem Balatonem.

Jest to po trzech rosyjskich, największe jezioro 
Europy, pokrywa bowiem przestrzeń 13 mil kwadrato
wych, długość jego wynosi 76, szerokość 11—15 kilo
metrów. Nazwano Balaton „morzem madziar
ski e m“ i rzeczywiście z wielu względów na tę nazwę 
zasługuje. Brzeg wschodni, po którym jedzie pociąg, 
zupełnie płaski, częścią zarosły gęstą trzciną, częścią też 
piaszczysty, jak brzeg morski n. p. w Wenecyi albo w 
Swinemunde. Ze zaś aa jeziorze co chwila powstawają 
gwałtowne burze, a wtenczas fale o kilka sążni zalewają 
brzeg piaszczysty, odstępując znowu, skoro przycichnie 
burza, ztąd zdaje się, jakoby tu istniała główna cecha 
morska: przypływ i odpływ. Ale także barwę wody 
Balatony przypomina morze. Zwykle świeci jasno-zie- 
loną barwą, srebrne wstęgi oznaczają łamiące się fale. 
Poruszone burzą fale huczą, białą pianą szalenie tluczą 
o brzegi, i mienią się wtedy wszystkiemi kolorami, zie
lonym, niebieskim i czarnym. Przeprawa ze stacyi Sio 
Fock do Fiiredu, trwająca godzinę, jak przeprawa zLin- 
dau do Rohrschach na Bodensee, odbyła się stosunko
wo spokojnie. Wprawdzie dął wiatr dosyć silny, stary 
parowiec „K i s f a 1 u d y,“ który od kilkudziesięciu lat po 
dwa razy dziennie płynie z Fiiredu do Siofok, kołysał 
się tak mocno, że jeden tylko Anglik, przywykły do po
dróży morskich, zdołał chodzić po pokładzie, gdy wszyscy 
inni pasażerowie trzymali się ostrożnie krzeseł, jednakże

Pomimo tych wszystkich zabiegów, Wiliam wciąż 
okazywał się obojętnym względem Minii i całego ota
czającego go towarzystwa. Jedynym powiernikiem jego 
uczuć był stary hrabia.

— Jak uważam, wyrzekł pewnego wieczora do księ
cia p. de Boce, gdy we dwóch przechadzali się po ta
rasie zamkowym — powróciłeś do nas tak samo oszo
łomiony, jak dawniej — i to dla kogo, proszę cię? — 
dla kobiety, która niezawodnie jeździ sobie po świecie 
w towarzystwie jakiegoś szczęśliwszego śmiertelnika, 
którego raczyła obdarzyć swoim wyborem.

— Dla czegóż ranisz moje uczucia, hrabio, fałszy- 
wemi i obelżywemi dla nićj podejrzeniami ? Wszak 
i tak jestem już dość zniechęcony do życia — dla cze
góż więc zwiększasz moje cierpienia?

— A więc nie mogłeś jej nigdzie odnaleźć?
— Niestety! nie, i to pomimo najstaranniejszych 

poszukiwań. Co się z nią stało ? nigdzie się tego nie 
mogłem dowiedzieć. Wiem tylko, że jej czyniono nie
słychanie świetne propozycye w Paryżu i w Londynie, 
i że ich nie przyjęła. Znikła w Wiedniu po odniesio
nych tryumfach, nie pozostawiając żadnego po sobie 
śladu tak samo, jak to uczyniła w Medyolanie.

— Spodziewam się, że ci się udało z nią widzieć 
przynajmniej ?

I to nie! gdyż nie przyjmowała nikogo u siebie i 
nigdzie nie pokazywała się.

— Jabym był użył przemocy lub toż podstępu — 
aby postawić na swoim, zawołał hrabia, zaciekawiony tą 
tajemniczą zagadką. Gdzie i z kim wyjechała, tegoś się 
przynajmniej powinien był dowiedzieć — bo przecież 
musiała mieć kogoś, co jej towarzyszył w podróży.

— Nikt mi nie umiał odpowiedzieć na zadawane 
w tym względzie pytania. Niezawodnie musiała wyje
chać razem z owym staruszkiem, który bywał z nią 
zawsze w teatrze, ale i ten był równie nieznanym, 
jak ona.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



nie była to burza, a jeden z majtków wyraził się, że 
jezioro „jeno trochę igra sobie."

Gdy jednak następnego dnia po południu powróci
łem do Siofok, czekając tam dwie godziny na pociąg do 
Zagrzebia, miałem sposobność przypatrzeć się prawdzi
wej burzy, i muszę wyznać, że wtedy Balaton napełnił mnie 
wielkim respektem przed swą gwałtowną siłą. Bałwany, 
nie już fale, huczały wtedy, jak Adryatyk pod silną 
borą, a „Kisfalady," odpływający do Füredu, tak 
się przerzucał z jednej na drugą stronę, tak czasem 
podskakiwał do góry i znowu spadał w otchłań, że mo
żna było obawiać się o niego. Jednakże i tym razem 
złożył dowód swej dzielności, bo szczęśliwie wrócił do 
Füredu.

Do zwiedzenia Balatona i Füredu pobudziła mnie 
powieść najznakomitszego romansopisarza węgierskiego 
Mauzura Jokaja pod tytułem: „Czarany e m- 
bex“, w niemieckim przekładzie: Der Goldmensch. 
Bohater tój powieści Michał Timor nad jeziorem Bala
tonem odzyskuje spokój duszy, odrzuca złoto, rwie więzy 
nieznośnych stosunków, aby żyć pracą i miłością. Roz
dział, poświęcony opisowi Balatona w jesieni i w zimie, 
mianowicie tóż łowom sławnych fogoszów, należy do naj
świetniejszych objawów epickiego talentu Jokaja i śmiało 
stanąć może obok najsłuszniejszych tego rodzaju ustę
pów w powieściach Walter Scotta. Od czasu, gdy zaszły 
w Füredzie wypadki, opisane w powieści Jokaja, deko- 
racya po części się zmieniła. Dziś Fiired jest wykwin- 
tnóm miejscem wód. Gdzie dawniój trzcina daleko 
wkraczała do jeziora, wznosi się teraz piękny quai, wy
sadzony aleją kasztanów: to ulubiona promenada gości 
ftlredzkich. Tu przybija statek. Za tą esplanadą, 
ochrzconą nazwiskiem Deaka, roztacza się cienisty ogród, 
o bardzo starych, potężnych kasztanach i lipach, w 
środku na wzgórzu wita nas piękny pomnik ze spiżu 
Aleksandra (Saadora) Kisfaludego, który niegdyś opie
wał te miejsca. Dalój na lekkióm wzgórzu pod zgra
bnym pawilonikiem znajduje się zdrojowisko, w prawo 
wielki gmach kąpielowy, przed nami wspaniały pałac 
o wykwintnej sali, gdzie się odbywają koncerta i rću- 
niony, w lewo ogromne domy Horwathoz i Karolyhoz 
o kilkuset pokojach dla gości i wykwintnych salach ja 
dalnycli. Za niemi szereg will i mniejszych zabudo
wań, o l/4 mib dalój wioska Füred.

Jak Maricnbad, tak Füred jest własnością kla
sztoru: słynnego opactwa Tihang, którego starożytny 
gmach wznosi się dalekowidny na grzbiecie półwyspu, wkra
czającego aż do środka jeziora. Opactwo założone w r. 
1298 przez króla Andrzeja III, zniesione zostało za 
rządów cesarza Józefa II, po którego śmierci jednak 
Benedyktyni Martinsbergu powrócili do swój własności. 
Jako zdrojowisko Fiired nie ma przeszłości równie dawnej, 
jak n. p. Carlsbad. Dopiero w 1838 wydano tam pier
wszą listę gości kąpielowych, ale od tego czasu postęp 
ogromny. Dziś Füred pod względem zakładów balneolo
gicznych i wygód dla gości kąpielowych śmiało po
równać się może z najstarszemi zdrojowiskami i tóż 
zwabia co rok wzrastającą liczbę gości z całych Węgier, 
mianowicie zaś z bliskiego Pesztu.

Być w Füredzie a nie odwiedzić Jokaja, byłoby 
grzechem. Wybrałem się więc z rana o 10 do naj
znakomitszego pisarza węgierskiego, który także jako 
kierownik „Honu" (dziś połączonego z „Ellenórem“ pod 
wspólną nazwą „Nerazeth" czyli naród), jako członek 
sejmu węgierskiego i delgacyi węgierskiej, jako prezes 
węgierskiego stowarzyszenia literackiego i najbliższy 
przyjaciel p. Tiszy, zajmuje w politycznym świecie wę
gierskim wybitne miejsce. Wiła Jokaja stoi naprzeciwko 
pięknego kościółka katolickiego, na wzgórzu, w środku 
starannie utrzymanego ogródka. Jestto parterowy gmach 
na dość wysokim souterenie. Po schodkach wchodzimy 
do przysionku, z którego dwa wielkie okna i szklanne 
drzwi dostarczają cudownego widoku na Balaton. Przed
sionek ten służy córce Jokaja jako atelier i zapełniony 
wykoóczonemi i zaczętemi płótnami, które świadczą o 
zdolności młodej dyletantki. Szklannemi drzwiami wstę
pujemy do salki, trochę ciemnej, gdzie nas przyjmował 
Jokaj i zkąd wprowadził nas na lewo do swój pracowni, 
urządzonej skromnie, ale ze smakiem, godnym tak gie- 
nialnego pisarza. Notabene pisarza i to takiego, który 
już wydał 250 tomów, nie poznać wcale po Jokaju. 
Jestto wysoki męszczyzna, ubrany według najnowszej 
mody w tak zwany „Kaiserrock“, trzymający się prosto, 
po wojskowemu, o dość długiej siwój brodzie i potężnym 
wąsem à la hongroise, o wysokióm czole, pogodnóm 
obliczu i wielkióm oku, które odzwierciedla spokój duszy. 
Ktoby go spotkał incognito przypuszczałby raczej, że to 
jenerał, ubrany po cywilnemu, nie zaś zgarbiony nad 
biórkiem tak płodny pisarz. Kilka dni przedtem z innym 
posłem węgierskim zacząłem rozmowę po francusku, ale 
przekonałem się, że język wszechświatowy w Węgrzech 
mniój rozpowszechniony, niż przypuszczałem ; pod tóm 
wrażeniem z p. Jokajem zacząłem mówić po niemiecku, 
czego żałuję dziś jeszcze, bo tym językiem nie włada 
zupełnie, na czóm naturalnie rozmowa wiele traci. Po
między innemi rzeczami dowiedziałem się jednak, że 
zna dokładnie tłómaczenia swych powieści na język 
polski, jakoż księgarz warszawski nadesłał mu świetnie 
oprawiony zbiór ostatnich przekładów. Nie czytałem 
naturalnie wszystkich utworów płodnego pisarza węgier
skiego, ale odczytałem znaczną ich liczbę, a niemal w 
każdym znalazłem przyjazną wzmiankę o Polsce, o cha
rakterze, o sztuce Polaków. Z tém wszystkióm dzieje 
piśmiennictwa naszego mniój są znane Jokajowi, aniże- 
liby należało przypuszczać. Przeświadczyłem się o tóm 
z następującego szczegółu: mówiąc o przekładach swych 
utworów na język polski, p. Jokaj wspomniał o pani C., 
z którą w tym względzie wymieniał sporo listów i którą 
gorąco zalecił mu .... Krasiński. Krasiński ? zapytałem 
zdziwiony. Krasiński, czy Kraszewski odparł. Tak, Kra
szewski, który jest także kolegą pana w prezydyum 
międzynarodowego stowarzyszenia literackiego, dorzuciłem. 
Ale to qui pro quo dowodzi, że p. Jokaj nie zna ani 
dziel Zygmunta Krasińskiego, ani tóż jego stanowiska 
w piśmiennictwie polskióm, inaczej bowiem podobna 
omyłka byłaby niemożliwą. Dalój powiadał mi, że 
uczy się teraz języka serbskiego, który z pomiędzy ję- 
zjków słowiańskich uważa jako najwdzięczniejszy i naj- 
atwiejszy, a gdy wyraziłem zdziwienie, że przy tak 
icznóm zajęciu znajduje jeszcze czas do takich studyów, 
°dał z pewną dumą : powieściopisarz powinien znać 

Wszystkie języki, choćby tylko o tyle, aby odczy- 
ac przekłady swych dzieł. Prawda, że ten wzgląd 

ma tylko nię wieJu pisarzy, do rzędu których należy 
asnie Jokaj, może skłonić do mozolnych studyów ję

zykowych. Na pożegnanie ofiarował mi z kolekcyi prze
kładów swych dzieł, wychodzącej w Berlinie powieść 
'.Maleńcy miłości“ (Die Narren der Liebelz wła
snoręcznym napisem jako .... Reiselecture.

W zeszłym roku był tu Wiktor Tissot, którego 
Jokaj bardzo słusznie oskarża o lekkomyślne traktowa

nie rzeczy. W dziele „Voyage au pays des 
Tziganes" Tissot opowiada, jak rozmawiał z Joka
jem o słynnych bandytach węgierskich i jak mu pisarz 
węgierski ofiarował zbiór swych nowel, z których jedna 
osnuta je8tna tóm tle romantycznego bandytyzmu. Opu
ściwszy willę Jokaja, p. Tissot usiądą w lesie füred- 
skim, tłomaczy tę nowelę na język francuski i w ten 
sposób zapełnia stronnice 385 do 398. Jakoż wszy
stkie almanachy podróżne p. Tissota złożone z podo
bnych zlewków, przeplatanych oryginalnemi, ale za to 
zmyślonemi dykteryjkami i fraszkami, a co gorsza, źle 
zmyślonemi, co każdy potwierdzi, kto podróżował po 
Węgrzech. P. Tissot w tóm rzemiośle ma niebezpie
cznego współzawodnika w osobie p. Spiridyona Gopce- 
wicza, kuzyna księcia Nikity czarnogórskiego. To tóż 
w Paryżu po pierwszóm poznaniu się, p. Tissot zapra
szał mnie do siebie na śniadanie, na któróm miał się 
znajdować „słynny podróżnik“ p. Gopcewicz. Wymó
wiłem się jak mógłem najgrzeczniój, a żałowałem tyl
ko, że nie mógłem mu posłać na śniadanie trzeciego, 
równie słynnego podróżnika, jakim był zmarły nie da
wne Gustaw Rasch, który prawił cuda o nieistniejącym 
wcale „pałacu“ kniazia czarnogórskiego, o świetnym 
„bulwarze“ w Cetynii, ludek serbski wystawił jako 
„der Leucht thurm des Osten“ itd.

W każdym razie powierzchowność więcój popłaca 
w języku francuskim, aniżeli w którymkolwiek innym, 
skoro „Voyage au pays des milliards“ docze
kało się 47, „Vienne la vie viennoise“ 22, 
„Les Prusiens en Allemagne" 35 wydań itd., 
pomimo to, że poważni Francuzi z wielkim despektem 
wyrażają się o tych utworach dowcipnego, ale zbyt lek
kiego pisarza. Węgrzy jednak niepotrzebnie gorszą się 
tytułem, pod którym p. Tissot wydał swą podróż po 
Węgrzech. Ten tytuł może stanowi najszczęśliwszy po
mysł całego dzieła. W Węgrzech bowiem od pierwszój 
stacyi kolejowej lub okrętowój nad Dunajem do osta- 
tniój witają nas cygańską muzyką znakomitą. Każdy 
z tych samorodnych artystów, którzy nie znając nót, 
z pamięci odgrywają nie tylko wspaniały marsz Rako
czego i inno narodowe melodye, lecz najtrudniejsze 
ustępy z oper włoskich i wagnerowskich, zasługuje na 
uwielbienie dla swych nadzwyczajnych zdolności. Co 
jest dobrego i znakomitego w dramatyczno-muzykalnój 
metodzie czyli w „muzyce przyszłości“ Ryszarda Wa
gnera, to Cyganie węgierscy praktykują od wieków: nie 
ulegając przepisom i formułkom muzyki włoskiój, odda- 
wają przedewszystkióm to, czćtn serce pełno, a właśnie 
tę prawdę w sztuce lub sztukę w prawdzie tak silnie 
przemawiają do serca słuchaczy. W tyra względzie na
zwa „Pays des Tziganes“ dla Węgrów jest przy
najmniej równie zaszczytna, jak niegdyś była dla Belgij- 
czyków szydercza nazwa „gueux.“

Po tóm zboczeniu powracam do rzeczy. Zaba
wiwszy dzień jeden w Füredzie, o 7 wieczorem wyje
chałem pociągiem pospiesznym z Siofok, a o godzinie 
3 z rana stanąłem w Zagrzebiu w hotelu „Kaiser von 
Oesterreich,“ który szczerze mogę polecić turystom.

jakie ją skłoniły do zawarcia ugody z p. Podwyszyńskim i 
przebieg całej sprawy wyjaśnia dyrekcyą w następującćm 
oświadczeniu:

„Gdy w r. z. ś. p. Karól Doroszyński zerwał obowię- 
zujący go na lat trzy kontrakt, zgłosił się do Spółki akc. 
teatru polskiego p. Łucyan Kościelecki z podaniem, w któ- 
rem upraszał o powierzenie mu kierownictwa tąż sceną i 
udzielenie subwencyi 4000 m. Brda nadzorcza i dyrekcyą 
Spółki akcyjnej pragnąc, aby przedstawienia w teatrze na
szym nie doznały żadnój przerwy, przychyliła się do poda
nia p. Kościeleckiego, zobowiązując się wypłacić mu powy
żej żądaną subwoncyą w dwóch ratach, t. j. 2000 w lutym 
r. b. a drngio 2000 w chwili wyjazdu do Warszawy, warując 
zaraz jeduakże, aby p. Kościelecki złożył kaucyą w ilości 
1800 m. Złożenie jój wszakże prolongowano mu stósownie 
do jego prośby, do 20 lipca r. b. Subwencja p. Koście- 
lockiemu wypłaconą została. P. Kościolecki wyjechał do 
Królostwa, ztamtąd a mianowicie z Warszawy w początkach 
lipca wniósł podanie o prolongowanie mu kaucji do dnia 
15 sierpnia r. b. Do prośby tój przychylono się. P. Ko
ściolecki wszakże i w tym termiuie nio tylko kaucyi nie zło
żył, lecz przeciwnio zażądał zaliczenia mu a conto subwen
cyi, na sezon przyszły marek 800, jakby subwencja wypła
cana przez Spółkę służyć miała na utrzymanie w dyrektor- 
stwie p. Łucjana lub towarzystwa w Królostwio a nie na 
utrzymywanie tu i prosperowanie sceny w Poznaniu.

Dla wyjaśuionia stanu rzeczy, ile, że wieści głosiły, 
że p. Kościoleckiemu bardzo źle się powodzi w Warszawie 
a ztąd, że nie będzie mógł w niój dotrwać, i że towarzy
stwo się rozwiąże i do Poznania nie powróci, a zarazem dla 
uregulowania sprawy kaucyi wozwałago dyrekcyą, aby przy
był do Poznania. P. Kościelecki przybył dnia 19 sierpnia 
i oświadczył, źeflwcalo źlo nie stoi, żo wprawdzie nia długi, 
ale bardzo nieznaczne, że na spłacenie ich potrzobuje wszyst
kiego kilkaset marok, których właśnie tu mu dwaj obywatelo 
pożyczają, żo otrzymawszy jo, towarzystwo dalój utrzyma, 
żo zresztą z Warszawy dnia 1 września wyjedzio na pro
wincją, gdzie straty odbijo, i dla tego prosił, aby od kau
cyi był uwolniony. Dyrokcya po wysłuchaniu tego wszyst
kiego zgodziła się znów na dalszo utrzymanie go przy kie
rownictwie sceną naszą, wszakże pod warunkiom, żo p. Ko
ścielecki odda sobio przoz Spółkę wskazanój na własność 
Spółki gardorobę całą teatralną i bibliotekę jego własnością 
będącą, aż dopóki kaucja przoz niego złożoną nio będzie. 
Ze skoro tego dopełni, kaucyą tę Spółka odbierzo częścią 
ratami z przedstawioń, częścią odciąganiom od rat subwen
cyjnych lub w sposób, jaki za odpowiedni uzna.

Gdy jednakże dyrokcya po wyjeździe p. K. powzięła 
wiadomość, że pożyczka mu nio dopisała, źe gardorobę i 
bibliotekę odstąpił aktom notaryalnym inuój osobie w War
szawie zamioszkałój, gdy powzięła wiadomości, żo winien 
jest znaczną kwotę właściciolowi toatru Alhatnbra a nadto 
i artystom, a ztąd przekonała się tóm samom, źe nio ma 
żadnój rękojmi, aby p. Kościolecki z towarzystwom powrócił, 
pragnąc zatem pozyskać tę rękojmią i nie chcąc, aby teatr 
stał pustką, w moc zatem słulącego sobio prawa, na mocy 
którego zastrzegła sobie uregulowanie kaucyi w sposób, 
jaki za odpowiedni uzna, wezwała tegoż pod duiem 5 wrze
śnia do złożenia do dnia najdalej 15 września r. b. kaucyi, 
inaczej tymczasowa i warunkowa umowa uważaną będzie za 
nie istniejącą i Spółkę nio obowięzująeą. W dniu I5go 
września przybył w imieniu pana Kościeleckiego jako jego 
pełnomocnik p. Tuszowski kasjer z propozycją p. Kościele- 
ckiogo a mianowicio, aby toatr nadal powiorzyć jemu i p. 
'Liszewskiemu, jako jego spóluikowi i spółkę tę zaakcepto
wać, a złożą zaraz 900 marek na kaucyą a drugą połowę 
pozwalają potrącić z raty subwencyjnej. Po wysłuchaniu 
tej propozycyi zebrana tak rada nadzorcza, jak dyrokcya 
Spółki akcyjnej postanowiła jednogłośnie spółki żadnej nie 
akceptować, zawrzeć tylko stanowczą z p. Kościeleckim 
umowę, jeśli kau yą złoży. Ze jednak po ogłoszeniu tego 
postanowienia p. Tuszowski oświadczył, iż pieniądze na 
kaucyą są jego własnością, skoro zatem do spółki przy
jętym nie został, złożyć ich nie może, gdyż nie ma zaufa
nia do p. Kościeleckiego jako kierownika sceny, przekonał 
się bowiem z bliska, przypatrując się jego działalności, że 
obowiązkom tym nie jest w stanie podołać.

W obec tego nio pozostawało zatem nic innego, jak 
zawiadomić p. Kościeleckiego, że umowa tymczasowa nie 
ma nadal żadnego znaczenia i powierzyć kierownictwo sceny 
p. Podwyszyńskiemu, który się zobowiązał kaucyą złożyć, 
dobro towarzystwo sformować i z niem tu przybyć. I to 
tóż zrobiono. Pan Podwyszyński znanym jest tutejszój 
publiczności jako zdolny artysta i wytrawny reżyser — 
dyrekcja więc sądzi, że lepszego wyboru zrobić nie mogła. 
Część kaucyi już złożył i, jak się dowiadujemy, towarzystwo 
już sformatował i z niem w drugiej połowie tego miesiąca 
tu przybędzie.

Poznań, dnia 30 września 1882.
Dyrokcya Spółki akeyjnój teatru polskiego

w Poznaniu.
Wszystkie pisma polskie prosimy o powtórzenie po

wyższego oświadczenia.“

* Nie masz zaiste w monarchii pruskiej drugiój pro
wincji, w którejby takie anormalne panowały stosunki, jak 
w W. Ks. Poznańskióra. Nio tylko, źc pod względem poli
tycznym jesteśmy upośledzeni — alo nawet i na polu eko- 
nomicznem pozostajemy po za innemi prowineyami. W źa- 
duej prowincji grunta chłopskie co do liczby morgów nio 
pozostają w takim anormalnym stosunku do liczby mor
gów, należących do większych właścicieli, jak właśnie u nas. 
Cały stan włościański zaledwio posiada tyło ziemi, co 
więksi właściciele. Polityczne względy oddziaływują i tu 
niekorzystnie. Według najnowszych sprawozdań rządowych 
istniało w W’. Ks. Poznańskiem w r. 1880 sprzężajnych 
chłopskich gospodarstw 39,389 obejmujących 3,292,992 
morgów, gdy tymczasem w r. 1859 było takich gospo
darstw 47,869. W przeciągu 21 lat znikło zatórn nie 
mniój jak 8480 gospodarstw sprzężajnych; z drugiój strony 
wzrosła w tymże czasie liczba gospodarstw niesprzężajnych 
z 33,960 (w r. 1859) na 44,470, a więc liczba parceli, 
nie mogących dostawić spfzężaju, wzrosła o 10,510. Z 
powyższego zestawienia wynika, że równocześnie z zniknię
ciem gospodarstw, zwrastały szybko niesamodzielne posia
dłości, czego nio możua nazwać korzystnóm, gdyż tylko w 
małśj liczbie wypadków owe posiadłości przeszły na wła
sność zamożnych i pracowitych robotników, w większej części 
są właścielami podupadli gospodarze wiejscy. Główną 
przyczyną tego jest obciążanie gospodarstw długami, dalój 
ogromne ciężary komunalne i szkólne, a nadto owe doży
wotnie wycugi i wymiary. Jeżeli rządowe sprawozdanie 
jako dalszą przyczynę tego podaje liczne święta, to temu 
stanowczo zaprzeczyć musirny. Do upadku własności chłop- 
skiój przyczyniają się raczej oprócz wyżej wymienionych 
przyczyn liczne jarmarki i targi, niekorzystnie także wp> 
wa na stosunki gospodarstw wiejskich wolność rozdr ^bn"‘-”a_ 
nia tychże — a może najniekorzystniej brak do?' cateeznśi 
oświaty, do której zaiste rozporządzenia szk^^"” 
kościelno - polityczne z ostatnich lat wcale
nie mogą. •' 519

Zaburzenia w Preszburgu.

KRONIKA
i waniczna.

Pres z bu rg, 1 października. Antisemici usiłują 
podburzyć jeszcze bardziej ludność i rozgłaszają alarmujące 
wieści, jak np. że tam a tam zabili żydzi chłopa, choć 
w tern nie masz ani słowa prawdy. Dziś panował przez 
cały dzień spokoj w mieście, ale mimo to wieczorem 
przedsięwzięto wszelkio środki ostrożności, głównio dla te
go, że w kierunku dzielnicy żydowskiej kręciło się wiele 
podejrzanych figur, wołających: „Eljen Istoczy.“ Wojskowo 
patrole przebiegały miasto a całe kompanie piechoty obo
zowały po placach.

Z Giordży nadchodzą wieści o zaburzeniach; 
przed południom i wieczorem wysłano tam znaczną liczbę 
dragonów.

Z Baca res (Ratzendorf) donoszą, żo tam były wczo
raj znaczno zaburzonia, że jednakże straż ogniowa i rada 
miejska oświadczyły, iż się obędą bez* wojska.

Z Łase c (Lanschyc) nadchodzą smutne wieści. Wczo- 
laj były wiolkio zaburzenia; motłoch powybijał 
szyby w wielu domach żydowskich, a nadto splądrował 
składy Salomo Lustiga i drugiego jeszcze kupca. Posłano 
tam z Preszburga pionierów. Jeden z żydów, Jonas Roiss 
wziął się na taki sposób, że każdój gromadzio wybijającój 
szyby, która przechodziła koło jego domu, dał 5 złr. i tern 
okupił sobie bezpieczeństwo.

Ze btępawy (Stampfen) telegrafują również o za
burzeniach.

W samym Preszburgu aresztowano znów dziś wieczo
rem o 7 godz. 15 osób, które mimo zawezwania wojska 
rozejść się nie chciały, lecz owszóm szydziły z rozkazu. 
Ogólna liczba aresztowanych wynosi przeszło 100. Pier
wszo przesłuchy już ukończouo. Na wolność puszczono 
tych, u których nic nie znaleziono ; tych, którzy rabowali 
oddano sądom.

Z u pan hr. Esterhazy przybył dziś do Preszburga 
i bierzo się energicznie do przywrócenia porządku w ko
mitacie.

Poznań, wtorek dnia 3 października.

* Doniesienia urzędowe. Król ¡mianował dotych
czasowego nadzwyczajnego profesora księdza dr. Franciszka 
Kaulena zwyczajnym profesorem na wydziale teologii ka
tolickiej uniwersytetu w Bonn.

Król nadał powiatowemu poborcy podatków Jacobyemu 
w Gnieźnie, biorącemu dymisją z służby, charakter radzcy 
rachunkowego.

* Teatr polski w Poznaniu. Pan Łucjan 
Kości elecki, który po ś. p. Karolu Doroszyńskim przez 
kilka miesięcy kierował sceną poznańską, a następnie wy
jechał z gronem artystów poznańskiego teatru do Warszawy, 
spodziewał się na podstawie ustnej umowy z dyrekcyą Spółki 
teatralnej, że po powrocie z Warszawy znów kierownictwo 
sceny poznańskiej obejmie. Tak się nie stało. Pan Łuc. 
Kościelecki w Warszawie nie miał powodzenia; deszcze nie
pogody i inne przyczyny przeszkadzały, teatr w Alhambrze 
bywał pusty, a zamiast oczekiwanych zysków okazały się 
w kasie pustki a z tych powstały długi. PanŁucyan K. nie 
mógł żadną miarą zadośćuczynić przyrzeczeniom, a dyrekcyą 
Spółki me czuła się w takich warunkach zobowiązaną po
wierzać mu nadal kierownictwo sceny poznańskiej. Powody,

* Swiątopletrae. Oba tutejsze pisma niemieckie pó< 
wtórzyły wiadomość o świętopietrzu złożonem Ojcu św. 
przez J. E. Najdostojniejszego ks. Kardynała-Arcypasterza. 
Posencr Ztg dodała ze swój strony uwagę, źe „podziwiać 
zaiste należy ofiarność naszych polskich współobywateli, 
którzy dla Ojca św. dali w tym roku 30,000 marek, a na 
teatr około 25,000 m.“ — Tageblatt, pseudo konserwaty
sta, rzekomy obrońca władzy, powagi i prawa, nie może 
pominąć tój sposobności, aby nie usączyć trochę żółci, któ
rą mu zawsze wzbiera serce, gdy słyszy lub czyta o kato
lickich i polskich objawach naszego społeczeństwa. „Ja
skrawy to kontrast — pisze ten organ; polska prasa ska
rży się ciągle na przeciążenie podatkami i wzrastające 
ubóstwo ludu polskiego, a księża wyciągają z tego ludu 
tak mnogie: „petorsfenigi.“ Aby świętopietrze wpływało 
regularnie, o to starają się z wielkim zapałem towarzystwa 
św. Stanisława w archidyecozyi poznańskiój i św. Woj
ciecha w archidyecezyi gnieźnieńskiej. Na czele tych sto
warzyszeń stoją gorliwi kapłani, którzy umieją zapalać swo 
wierne owieczki do obfitych składek na Ojca św." O! si 
tacuisses! — możuaby zawołać na uaszogo pseudokonser- 
watystę. Na przeciążenie ludu podatkami skarżą się nie- 
tylko pisma polskie, ale i sam Tageblatt a nawet i książę 
Bismarck, którego zestawienia bezskutecznych ogzokucyi 
muszą byó przecież lagsblattowi zuaue. Ze obok tego lud 
polski i wogóle społeczeństwo polskie joszczo ina kilka gro
szy na ofiarę dla Ojca św., toć przecioż takim „jaskrawym 
kontrastom“ nio jost, bo tak daloko jeszcze państwo pru
skie nio doszło, aby egzekutorzy wszystkim 
wszystko pozabierali; są nawet jeszcze tak „bo
gaci" Polacy, źe niepotrzebnie wyrzucają piouiądze na abo
nament Tagehlattu. Szanowny psoudokonsorwatysta ełyszał 
żo dzwonią, alo nio wie w którym kościole. Otóż my mu 
powiemy, żo Towarzystwa przoz niego wspomniane nie mają 
najmniejszój styczności zo świętopietrzom, któro się zbiera 
dwa razy rocznie w kościołach publicznie, boz przymusu, 
bez „zagrzewania wtórnych owieczek“ i bez — egzo- 
k u cy i 1

* Poczta berlińska spóźniła się dziś, wskutek czogo 
gazety i przysyłki z zachodu otrzymaliśmy dopiero po go
dzinie 10.

* Na rzecz toatru polskiego. Z przeniesienia 
173 marek 5 fon. Dziś nadosłał Mierzejewski z Lubasza 
1 m. 10 fon., zebrano za czarnogo piotrka w Bzowie. Ra
zem 174 marek 15 fen.

* Polskie towarzystwo muzyki zawiązało się w 
miościo naszóm pod tochuicznem dyroktorstwem p. Bolesława 
Dembińskiego, a pod egidą znanego skrzypka p.Bier- 
nackiego.

* Nieruchomość na Wielkich Garbarach Nr. 25, na 
którój się znajduje młyn wodny i parowy, nabył magistrat 
na własność miasta. Administracya miejska niezawodnie 
teraz usunie niedogodności powstające pod względem sani
tarnym z powodu zatamowania Bogdanki.

* Dwóch chłopaków z Jeżyc pokłóciło się ze sobą 
przedwczoraj ua publicznój drodze, a wyczerpnąwszy cały 
sławmk obelżywych epitetów wzięło się do noży. Walka 
była zacięta i trwała tak długo, aż wreście obaj chłopacy 
legli bez siły. Oduiosiono ich do domu rodziców, gdzie 
obecnie leżą ciężko chorzy; jeden z nich mający lat 13 
otrzymał ran 7, drugi dziesięcioletni otrzymał także kilka 
pchnięć z ręki przeciwnika.

Pos. '¿tg. dodaje, że chłopacy owi są narodowości pol
skiej. Mniejsza o to —.my powiemy tylko, że są wycho- 
wańcami szkoły symultannej, tego Eldorado wszelkich aspi- 
racyi postępowych.

* Z Gniezna donoszą, żo trzech robotników zatru
dnionych przy tamtejszej cukrowni — zapewne Niemców, 
napadło na wychodzącego z kościoła wraz z żoną włościa
nina, poturbowało jego żonę, a spokojnemu chłopu zadało 
nożom niebezpieczną ranę. Prawda, źe i przed laty, przed 
kulturkampfem bito się i kłuto nożami, ale tylu i tak bru
talnych zajść nie było, jak dzisiaj, i nie było przykładów, 
aby szkólno żaki krwawiły się nożami aż do omdlenia — 
takiemi owocami wychowania chyba nowoczesna kultura po
szczycić się może.

* We Wschowie znajdowało się podczas ostatniego 
spisu bydła w dniu 4 września 191 koni i 317 bydła ro
gatego.

* W Kosowie, w powiecie krobskim, otwartą została 
z dniem 1 b. m. ajeneya pocztowa, połączona z stacją te
legraficzną.

* W Gostyniu da p. M. Biernacki przy udziale 
dwóch pań, fortepianistek, koncert na rzecz funduszu żela
znego subwencjonowania teatru polskiego. Po koncercie 
odbędzie się zabawa.

* Liberały z okręgu wyborczego bydgosko-wyrzys- 
kiego zamyślają postawić jako kandydatów do sejmu pru
skiego pp. Falkenberga z Chobielina, radzcę sądu 
okręgowego Blo mego z Nakla i kupca Ludwika Ko
ni t z a z Bydgoszczy. W przyszłą niodzielę ma się odbyć 
w Bydgoszczy walne zebranie prawyborców liberalnych, 
na któróm wymienieni kandydaci mają wygłosić wyznanie 
wiary politycznój.

* Liczba roferendaryuszy, składających wielki 
egzamin państwowy, wzrasta ustawicznie. Komisyi egza
minacyjnej przekazano w r. 1870: 176 — w roku 1875: 
269 — w r. 1881 : 597 reforondaryuszy. W r. b. liczba 
ta będzie jeszcze większą. W skład komisyi wchodziło 
w r. 1870: 1 prezydent i 7 członków, w r. 1875 było 
tylko 6 członków, w r. 1880 zaś 8 członków. W ostatnich 
czasach colom szybszego załatwienia ogzaminów zwiększono 
liczbę członków na 11.

t Hipolit Breza, brat nieodżażowanój pamięci puł
kownika, umarł, jak nam donoszą dnia 1 października w War
szawie.

* Rosyjska para cesarska bawiąc w Moskwie, zwie
dziła na wystawie także i pawilon Królestwa Polskiego, 
i „raczyła“ przyjąć podarki od wystawców: odFrageta rzeźby 
w srebrze, carowa parę bucików od Machowskiogo, bukiety 
i kwiaty sztuczne od Szymkiewiczowój, koszyki firmy 
„Wanda“, dalój następca tronu „zaszczycił“ pana Kropiwni- 
ckiego przyjęciem paru żetonów, a p. Russyana wyrobów 
chemicznych. Książę czarnogórski przyjął kilka owoców 
z ogrodu pomologicznego, które spożył natychmiast na placu 
wystawy.

* Ośmiu Trapistów przybyło z Francyi do Kroacyi, 
aby w Niższej Bistrze' (Unter-Bistra) założyć klasztor. 
Ojcioe Franz, TrapiS(;a) który tu w Poznaniu miał wykłady 
o Trapistach, przonosi swych braci z Dunbrody (w połu- 
dniowój Af_,.yce) do Transwaalu, gdzie będą mieli większe 
P°le d<ałama.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 4 października, 
ś Franciszka Ser. Wschód słońca o godzinie6
minut 6. Zachód o godzinie 5 minut 31.

Długość dnia 11 godzin 25 minut.
Wypadki historyczne. 1509 Bitwa z Woło

chami na Pokuciu. — 1576 Sejm w Toruniu. — 1582 
Sejm w Warszawie. — 1705 Koronacya Stanisława Lesz
czyńskiego, — 1831 Wojska polskie wchodzą w kordon 
pruski.



WIADOMOŚCI LITERACKIE. W czwartek o godzinie 10 sprzedana zostanie na po
dwórzu gimnazyum Fryderyka Wilhelma partya niepotrze
bnych okien.

* Biblioteki kaznodziejskiej, wydawanój przez księdza 
3. Stagraczyńskiego, wyszedł tomu IV zeszyt 3, zawierający 
kazania od niedzieli XV po Świątkach, aż do niedzieli po Bożern 
Narodzeniu. Głównie użyto tutaj kazań S ch u e n a i kilka 
Erlera, z polskich zaś uwzględniono tą rażą szczególnie 
ks. Andrzeja Murczyńskiego. Dobór kazań piękny, obrobienie 
pracowite i świadczące o pisarskich zdolnościach wydawcy. 
Co za szkoda, że to piękne wydawnictwo usta jo z tym ze
szytem, nie znalazłszy w zaborze pruskim ani 50 prenumera
torów. Wyrażając prawdziwy z togo powodu żal, mamy na
dzieję, że szanowny wydawca może joszczo kiedyś wróci do 
ulubionej swej pracy i wytrwałością złamie lody obojętności, 
wcale niewytłómaczonój.

* Wyszedł tom drugi dzieł Ignacego Krasickiego w wy
daniu p. Bartoszewicza. Tom ton zawiera Myszois, Mouacho- 
machią, Antimonachomachią. Wojnę Chocimską i Pieśni Ossyana. 
Zwracaliśmy już uwagę na to wydawnictwo, jako wzorowo pro
wadzono pod względem układu i treści i jako najtańsze zo wszyst
kich, jakiekolwiek mieliśmy. Tom bowiem o 300 przeszło stron
nicach na dobrym papierze, kosztuje w prenumeracie tylko 60 ct. 

(5 tomów 3 złr.) Z tą taniością ry walizacya jost już prawio nie
podobna. Dalszo trzy tomy według prospektu obejmą Pana Pod- 
stolego, Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego, nieporównaną 
..historyą“ oraz tak mało znano, a przecież pełne zalet komedyo 
biskupa warmińskiego.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone Nr. 30 
zawiora: Dr. Loopold Marcin Otto. — 250,900. Powieść przoz 
Michała Bałuckiego. — Pogadanka, przez Quis’a. — Przogląd 
literatury angiolskiej. — Pod kluczom. Nowolla, oryginalnio na
pisana przez K. Ch. — Mój gróbwTebach, przez Jerzego Eborsa. 
Przełożyła Zuzanna Zajączkowska. — Korespondoncya Tygodnika 
Powszechnego: Poznań. — Ztąd i zowąd. — Kronika polityczna.
— Rozmaitości, (Rzeczy społeczno. — Literatura i nauka. — 
Gospodarstwo, przemysł i handel. — Teatr i sztuki piękno. — 
Wynalazki i odkrycia.; — Odpowiedzi Iiodakcyi. — Zadanie sza- 
cliowo Nr. 184. — Bibliografia. — Zadanie konikowe Nr. 110.
— Ryciny: Dr. Loopold Marcin Utto. — Pociocha wdowy. 
Rzeźba Adalborta Cencetti. Warszawa w obrazkach. Rysował Al. 
Giorymski. Na cmontarzu starozakonnych. — Pokusa. Z obrazu 
Fr. Sendorlanda. — Dodatok: Donkiszotka. Powieść Justyna 
Carthy. Przekład z angiolskiogo Kolony Glucksborg. Tom II. 
(ark. 3). — Na żądanie wysyła się prospekt i nurnor na okaz 
bezpłatnie.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 2 października. (Targowica centralna. 
Sprawozdanie rolniczego zakład.u bankowego 
Alberta Woitz a). Na sprzedaż spędzono 2527 sztuk by
dła rogatego, 7744 nierogacizny, 1035 cieląt, 7621 skopów. — 
Handel w bydle rogat e|m toczył się w granicach zeszłego ty
godnia, tak że ceny się nie zmieniły. Płacono za gatunek I 
(holenderskie i angielskie bydło krzyżowane, jałowice i de
likatno krowy ponad 12 cent, oraz za młode ślązkio woły) 
33—39 mrk., za II 25—28 mrk., za III 22—24 mrk. za IV 
18—22 mrk. za 100 funt, wagi żywej. — W niorogaci» 
z n i e poszedł handel w ogóle dość szybko, tak że szybko, przy
najmniej co się tyczy świń swojskich, wszystko uprzątnięto. 
Płacono za najlepsze meklemburgskio 60—61 mrk., za delika
tne ciężkie ponorskio 57 — 58 mrk. , za lżejszo (Songory) 
53—54 mrk., za rosyjskio według dobroci 48—52 mrk. za 
100 funt, wagi żywój przy 20 pret. tary, za bakońskio 58—60 
mrk. przy 40- 45 piet tary. — Również panowało i na targu 
cieląt pewno ożywienie, mianowicie płacono lopsze eony za 
dobry towar. Płacono za najlopszy gatunek 42—45 mrk., za 
średni 30—35 mrk., za poślodni 23—28 iurk. za 100 funt, wagi 
żywej. — W skopach, spędzonych przoważnio w towarze 
średnim, poszodł z powodu małego popytu na nio, cokolwiok 
źle, tak żo eony spadły. Płacono za najlopszy towar 30—33 
mrk, za środni 24—30 mrk, za poślodni 18—21 mrk. za 100 
funtów wagi żywój.

Wrocław 2 października 1882.
Zyto (za 2000 funt.) potw., wypowiodz. —,— cent. Cena 

wypowiedziana 135,— płac., październik 137,— płc., paździor- 
nik-listopad 135.— płc., listopad - grudzień 133,50 żądano, gru
dzień - styczeń 133,50 żąd., kwiocioń-maj 1883 135,— płac.

Pszenica, Wyp. — cent., na październik 190 żąd.
Owies. Wypowiedziano — cent., na paździornik 117,— 

żąd., paździornik-listopad 120,— żąd., listopad-grudzień 122,— 
żąd., kwiecioń-maj 125,— żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., wrzesień —,— żąd., paździor
nik 278 pł., -- żąd.

Olej rzopiowy m. zm., wypow. 200 cent, w miejscu 
61,50 żąd., paździornik 59,— żąd., —,— płc., paździornik-li
stopad 58,— żąd., -- ple., listopad-grudzień 58,50 żąd., — pł., 
kwiocioń-maj 58,50 żąd.

Okowita spok., wypowiedziano —,—• litrów , w miej
sca —,— płacono, październik 50,40—50.20 płac., październik» 
listopad 50,20 żąd., listopad-grudzień 50.— płac., kwiecień-maj 
1888 51,50—51,40 płc., maj-czorwiec 51,70 żąd., czerwiec-lipioc 
52,20 żąd.

Cena wypowiedziana na 3 października: żyto 137,— m., psze
nica 190,— mk., owies 117,— mrk., rzep —.— mrk., olój rzo
piowy 59,—, okowita 50,40 mrk.

Ceny targowo z dnia 2 października 1882.

do 132,75—132; na kwieoień-maj płac. ¡134,5—134,75—134,25; 
na maj-czerwice —. Wypowiodziano —,— cent. Cena wypo
wiedziana —,— mrk. Cena przeoięciowa —,— mrk.1}

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i więkazeg) ziarna 
i d. 120 - 200 według jakości.

Kukurydza » miejscu żąd. 165—170 według jakości, 
Wypow. —ctr. Cena wypowiodz. — m.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 112—153 według 
jakości, ua miesiąc bieżący płac. 120,5—121; na paździornik-li
stopad płacono 119,—; na listopad-grudzioń płacono 118,5; na 
kwiocioń-maj płacono 120,5. Wypowiedz. —, —. Cona wypo
wiedziana —,—. Cena przeoięciowa —.— mk.

O 1 o j r z e p a k o w y. Za 100 kil. w miejscu bez be
czki płacono 58,8 mrk., w miejscu > beczką plac, i—,— mrk., 
aa miesiąc bieżący pł. 59,2—59,1; na paździornik-listopad płc. 
płacono 58,8; na listopad-grudzień pł. 58,7—68,6; na kwiecioń- 
maj płac 59,4 — 59,2. Wypowiedziano —,— cent. Cena wypo
wiedziano —,— mrk. Cena przeoięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
pret. w miejsou bez beczki płacono 51,4, w miejscu z be
czką —, na miesiąc bieżący płac. 51,6 — 52—51,9; £na paździer- 
nik-llstopad płac. 51,5—51,9—51,8; na listopad-grudzień płac. 
51,4—51,7; na grudzień-styczeń pł. —; na styczoń-luty |pł. —; 
ud luty-marzec płac. 52,2—52,8; na kwiecień-maj płac. 52,6 do 
52,9—52,8; nu maj-czerwiec płacono —,—. Wypowiedziano 
—,— litrów. Cona wypowiedziana —,— mrk. Cena przecię- 
oiowa —,—.

Postanowienia
miejskiej

deputaoyi targowej

Za 100 k;
ciężki 

naj- II naj- 
wyż. II niż. 

-«i 4

1 o g r a ni ó w
lekki towar 
naj- II naj 
wyż. j niż.

I 11 i 4

środni 
naj- I naj- 
wyż. I niż. 

-A 1-4 ¡¡.X| Ą

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 paździornika.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz prób. Za
rzecki z Wielkiogo Łąska, ks. prób. Manjcki z Barda, 
Adler z Głubczyc, pani Gabryol z Wrześni, Prądzyński 
z Lucin, Kiintzel z Wągrowca, Głowacki z synami z 
Wielkiego Strzelcza.

Jutro o godzinie 9 sprzeda komisarz aukcyjny Ertel 
przy ulicy Wronieckiój 11 rozmaite meble, przedmioty ze złota 
i srebra, stare skrzypce, materace z włosiem itp. — o godzinie 
10 sprzeda komornik Sieber w lokalu fantowym komorników 
sddowych złoty zegarek (remontoir) oraz meble, pościel, sprzęty 
domowo i kuchenne.

Poznań 3 października 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. 10,000% Tralles. Wy

powiedziano -,— litrów, eona wypowiedziana 49,40, marek, 
paździornik 49,40, listopad grudzień 49,20, kwiocioń-maj 50,40, 
w miejscu bez beczki 49,80.

Sprawozdanio giołdowo. — Poznań 3 paździornika
4% listy zastawno poznańskio 100,20. 4% listy rontowe pozn.
100,40. 5% powiatowo obligacyo 105,— . 4%% powiatowo
obligacyo —,—. 3%% ślązkio listy zastawno — ,—. 4% gór- 
noślązkio listy rent 100,50. Kwilocki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 78,—. Pozn. akcyjno stowarzyszonio sprytowo 78,25. Po
znański bank prowincyonalny 120,—. 4% pożyczka państwowa 
101,20. 4%% pruska pożyczka ukonsolid 104,40. 3%% oblig. 
długu państw. 98,70. Iiluczborsko-pozn. 23,50. Kluczborsko-pozn. 
p. ż. 5% akc. zakł. 87.50. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,— 
Austr. noty bankowe 172,— . Polskie listy likw. 54,80. Rosyj 
skio noty bankowo 203,20 marek.

' Bydgoszcz 2 paździornika.
(Sprawozdanio izby handlowej). Gony za 1000 kilogr.

Pszenica niezm, cioraniojsza i szklista najp. 175 — 180 
jasno-ciemna 160—170, poślednia 130—145 mrk.

Zyto wyżej, w miejscu krajowu piękno 120,— płc., śre
dnie 112 —116 m., poślednio 85 — 100 mrk.

Jęczmień słabo, piękny do browarów 135 -145 cląc., 
wielki i drobny 85—100 płc,, pośledni — pł.

Owies w miojsou 110—125.
Groch wrzący 140 — 159, na paszę 120—130. 
Okowita za 100 litr, a 100% 48,50—49 płac

mr»i

Dnia 2go b. m. zasnął w Panu, opatrzony śś. Sa
kramentami ś. p. (1796)

ks. Józef Szeydurski
proboszcz w Ottorowie i senior dekanatu
w 86 roku życia.

Eksporta do kościoła odbędzie się w środę dnia 
4go b. m., nazajutrz nabożeństwo, o czem donosi kre
wnym i przyjaciołom zmarłego

ks. Zcnktclcr, proboszcz.

Skarbczyk
Poezyi Polskiej
dla ludu i młodzieży zebrał <Z. Cho
ciszewski. 256 stron. Cena 75 fen, 
z oprawą f m.. na franko dopłaca 
8'ę 10 fon. Skarbczyk zawiera 9 
większych arcydzieł poetycznych pol
skich i 63 mniejszych wiorszy. Z wię
kszych znajduje się: Grażyna Mi
ckiewicza, Jan Bielecki Słowackiego, 
dwa psalmy Krasińskiego, Marya 
Malczewskiego, Hymn do Boga Wo
roneż#, Pieśń o Hmrykn Pobożnym 
Bielowskiego, Bitwa Itacławska Le
nartowicza i Tyrtousz (prawdziwa 
perła poozyi polskiej) Anczyca, Po
jedynczo wydania tych poematów 
kosztują 2 marki. Książka ta zatem 
należy do najtańszych, jakio się 
w języku polskim pojawiły. Zama
wiać pod adrosem: (1790)

J. Chociszewski
Poznań.

Pszenica biała ............. 201 40 19 70 18 7017 60 15 - 1 14 —
„ żóita................ 18 90'17 60 16 40115 30 13 90 12 60

Żyto................................ 14 40 14 10 13 0013 50 12 CC ©
_ 12 40

Jęczmioń......................... 15 50 15 — 14 ' - b'- 20 13 — 12 30
Owies............................... 13 50,13 — 12 5012 — 11 — 10 —
Groch ... ................... 19 —Ills — 17 50)16 50 16 “I 15 50

TOWAR
piękny | środni | poślodn.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep......................... 100 kilogr. 27 40 26 20 24 30
Rzepik zimowy . . • 26 70 26 — 24 10
Rzepik latowy . . • —
Siemię lniane ślązk , • - — — — - — —
Siemię konopiatm 22 50 21 50 19 —
Lnica , . . . . « 21 50 20 — 18 —

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 8,50—9,50 — 10,50 
mrk , niebieski 8,50—9,50 — 10,30 mrk.

Makuchy rzepakowe stało, za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obco 6,50—7,00 mrk., na wrzosioń-październik 
—,— mrk.

Makuchy s i o m. spok., za 50 kil. 8,80—9,00 ra., obce 
8,50—8,80 mrk.

Berlin, 2 paździornika (sprawozdanie urzędowe.) Psze
nica za 1O00 kilogr. w miejscu żądano 145—200 wodług ja
kości; na miesiąc bieżący płacono 169,75 — 168,5; na paździor
nik-listopad płacono 166,75—164,75; na listopad-grudzień plac. 
166.75 — 164,75; na kwiecień-maj 1883 płacono 172 — 171; na 
maj-czorwioo -. Wypowiodziano 27.000 cont. Cena wypowie
dziana 169,5 m. za 1000 kilogr. Cena przocięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 115 141 według
jakości; na miesiąc biożący płacono 135,25—135,5; paździornik- 
listopad płc. 132—132,75—132; na listopad-grudzioń płac. 132

Nakładem Księgarni Katolickiej
Poznań, Wodna ulica nr. 25

wyszła książeczka p. t.

Bogarodzica na Jasnej Górze.
Krótka historyą Cudownego Obrazu z dodaniem opisu stu cu

dów, za sprawą Matki Boskiej Częstochowskiej doznanych, oraz kilku 
modlitw i pieśni. Ułożył <Z. Chociszewski. Cena 1 egzemplarza 25 
fen., z przosyłką franko 30 fen., oprawne ogzempl. po 40 fen.; 
r.n 3 mrk., 13 egz. broszurowanych; za 5 mrk. 33 cgz.; za 
10 iii 45 cgz.; za 30 m. 1OO cgz. franko. (1711)

Telegram 
Kuryera Po

Berlin, 3 paździornika 1882 
Pszenica wyżej

paździornik 171,—
kwiocioń-maj 172,—

Zyto stalój
paździornik 136,—
paźdz.-list. 133,25
kwiocioń-maj 135,—

Olej rzop. spok. 
paździornik 59,60
kwiecicń-maj 59,50

Okowita wyżój
w miejscu 51,90
paździornik 52,40

paźdz.-list. 52,10
list.-grudzio i 52,—
kwiocioń-maj 53,30

Owies
październik 121. -

Wypow.-żytu wsp. 600
Wypow.-okow.kw. —, -

Szczecin, dnia 3 paźi 
Pszenica stałej 
październik 175,—
paźdz.-list. 173,—
kwiocioń-maj. 173,50

Zyta stało
październik 131,—
paźdz.-list. 130,—
kwiocioń-maj 132,—

Rzepik
paźdz. 271,—

6? Węgle 5?
kamienne

z najlepszych kopalni odstawiam 
jeszcze w tym miesiącu po nizkich 
eonach latowych calomi wagonami 
i w mniejszych ilościach wprost 
z dworca kolei żel. (1595)

E. Kajkowski
Skład węgli.

C h w a, 1 i s z o w o nr. 50.

Drukiem i nakładem Jarosława Leitgebra w I’o» 
znaniu co dopiero wyszły:

DZIEŁA DRAMATYCZNE
Szekspira

w skróceniu opowiedziane z przytoczeniem

celniejszycli ustępów
przez

Stanisława Koźmiana.
Tom I.

Król Jan. Ryszard II. Henryk IV. Henryk V. Henryk VI. 
Ryszard III. Henryk VIII.

Cena 4 marki 50 fenygów.
Każdy tom stanowi dla siebie całość.

OBRAZY
pamiątkowo 500 letniego istnienia 
N. P. Maryi na Jasnej Górze w Czę
stochowie odebrała na skład i po
leca w różnej wielkości i cenie, także 
obrazy olejno do chorągwi, druki 
olejno i t. (1. w największym wy
borze i po cenach najprzystę
pniejszych (1743)

Księgarnia Nowa
(W® Blaiek) 

Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.
Sledale pamiątkowe są ró

wnież na składzie.

y ¿Jeriei-aliiy
¡* Kan to toto
X pod firmą: (1800)

SI „FORTUNA“ "
U w Poznaniu
I J 11. Ul. IPryderykowska 11.
ViZ^ZMZMZMZMMZ^ZnZXZ^Zù/

•7

B
Wrocław.

Hdtel de Romę
w środku miasta

zupełnie odnowiony i nowo urzą
dzony, wszystkio pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem na ulice wesołe 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. Do
bra restauracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska. (1290)

Karol Oczipka.

Św. Marcin nr. 1.

iowy kurs nauk &
w mojej wyższej szkole żeńskiej -

rozpocznie się

dnia 10-go października.
Egzamin nowo przybyłych uczennic dnia 9-go października 

rb. o godz. 3-ciej po południu. (1765) |L

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 poleca:

Wedałe
C z ęstochow skie
Srebrno wielkie po 

,, mało po
Bronzowo wielkie po 

tuzin za
Niklowo wielkie po 

tuzin za
Niklowo mało po 

tuzin za

6,00 mrk.
l,50 ft

1,50 It

12,00 ii

0,80 i 1

6,00 ii
0,15
1,20

Anastazya Warnka.

Aa porę jesienno-zimową
polecam w wielkim wyborze

fal©!«
i wszelkie garnitury

i dla chłopców i dziewcząt.
< H. WILCZEK

I (1638) Wilhelmowska ul. 7. . .

Kzxzxzxrxzxxzxrxzx=x=an

Kurs
lekcy! ia strzygoach
rozpoczął się z dniem Igo paź
dziernika b. r. Zgłoszenia przyj
muje się między 12 a 2gą po 
południu przy ulicy Wilhelmo- 
wskiej Nr. 21 I p. (1792)

Biernacki.

wraz z stołem na II piętrze jest 
do wynajęcia od każdego czasu 
przy ul. Łazienki nr. 2. (1795)

H. Paucksch w Landsbergu n. W.

Fabryka maszyn
Lejarnia żelaza i kotlarnia.

Specyalność: kotły rurowe, gorzelnie z najnowszemi pa
rownikami patentowemi; w lx/2 roku przeszło 200 urzą
dzeń, uniwersalny aparat zacierowy, z przyrządem do chło
dzenia rur i do chłodzenia, kadzi z aparatem eentrifugalnym 
do zacieru w najdoskonalszem wykonaniu.

Bióro na W. Ks. Poznańskie znajduje się od 1 paź
dziernika r. b. (1772)

w Poznaniu, przy ul. Ludwiki 4.

| Rynek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

1 w Bazarze wyprzedaży
sprzedajo się jak dawniej tak i teraz, aby wreszcie zna- 
czny zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rze
telnych eonach bawełniane i wełniane pończochy od 20 f. 
począwszy, szkarpetki, kołnierzyki damskie i męzkie, sza, 
rokie wstążki atłasowe metr po 20 fen, hiszpańskie czapie < 
i kolorowe koronki, metr po 18 fen. począwszy, prima, 
wełna na pończochy, najlepszy towar za funt 2 Buk. 
80 fen. znaczna ilość fartuchów od 35 fon. począwszy 
aż do najwykwintniejszych, jedwabno kolorowe haftowano

'KR krawaty damskie, najmodniejsze biżuteryo, jako też wszel- 
'ji1 kio towary krótkie, białe, galenteryjno i skórzanuo. Prze- 

.,| ■ dewszystkiem partya wełnianych eleganckich spódnic i chu-
| stek damskich, jako i biało hafty. Proszę zważać na firmę 

§55^ i numer domu. NB. W każdy wtorek będą lusterka kioszon-
r kowo dodawane.

Rynek 67

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Warsztat sMlarsłi, przjtorj do podróży i handel tow .stalowych

E3. RÓHKTER.A (1405) 

(dawniej Kluga nast. plac Wilhclmowski nr. 4) znajduio się obecnie przy

ulicy Wielkiej Rycerskiej nr. 2.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Dwoje nowych

Organ
jodno z dwoma manuałami i peda
łom, w stylu gotyckim, drugio z je
dnym manuałem i pedałom, dobrzo 
zbudowane są tanio do sprzedania.

H. Stillera 
Zakład budowania organ

w Freystadt w Ślązku. 
Rozkład i rysunek na łaskawe za

pytania przesyła natychmiast wyżój 
wymieniony (1791)

I Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać,
(lub kio chce dobra kupić, 

ten niech się tylkoz zaufaniemzgłosi do 
AjenładóbrUCHTA w Poznaniu

Szybka sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających ¡-kupujących.

giełdowy
; n a ń s k i e g o.
Kursa końcowe 2 paździornika.

Kapitały.
Galie, akc. k. 137,25
Pr. consol. 4% 101,30
Pozn. listy z. 109,30
Pozn. listy ront 100,50
Austr. banknoty. 171,00
Austr. renta złota 82,— 
Austr. losy 18tił 121,40 
Włochy . . 89,40
Rumuuy . . 103,10
Rus. banknoty 203,25 
Roa.-ang. pożyczki 84,75 
Pol. 5% list. zast. 62,40 
Pol. lik. 1. zast. 54,80 
Krodyty . . 551,—
Kolej państwowa. 602,50 
Lombardy 251,—
Usposob. b. stało.

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep, niozm.
październik 58,50
kwiecień-maj 59,—

Okowita spok.
w miejscu 50,90
październik 51,-
list.-grudzień. 50,40
kwiecień-maj 52,—

Petroleum
październik 850,-

Herbatęczarną
(Pecco)

funt po 6 marek, wypróbowaną 
wyborową — jako jedyny ga
tunek na składzie zawsze ma
jący, poleca cukiernia (1775)

Poznań, Stary Rynek nr. 6.

ostatniego sprzętu odsiewane: 
Pecco, Souhong, Congo jako i

Prusze herbaciane
w dobrym gatunku po cenach 
przystępnych poleca (1798)

S. Smoliński
______ Chwaliszewo 18._______

Ma polecenie do
zakupienia kilkuna
stu certyfikatów

kto? wskaże ekspe- 
dycya Kur. Pozn.

Studentów
przyjmuje na sdncyą Rła- 

czyński, nauczyciel, Rybaki 
21 (blisko gimnazyum i szkoły 
realnej.) Pomieszkanie obszerne 
i zdrowe, stół treściwy, ścisły 
dozór i troskliwa opieka, pomoc 
w łacinie, francuzkiem, greckiem, 
matematyce itd. (1528)

jJwócłi
czeladzi KraracM

na stało zatrudnienie, oraz (1754)
cłiłopca

porządnych rodziców, chcącego się 
wyuczyć krawicotwa poszukuje

St. Piasny krawiec
ulica Wrocławsk-’ nr. a.

Jeszcze dwóch

studentów
z niższych klas gimnazjalnych przo- 
jąć może, kto? wskaże kupiec p.

J. K. Nowakowski
plac św. Cio' ra 3. (1696)

HOficyaliściH
W“ Inetajcie się, a 
nie ifiznacie zawodu!

Każdy
zgłaszający się do jeneralnego 
kantoru stręczeń pod firmą

„Fortuna“
w Poznaniu, ulica F r y d e r y- 
kowska 11.

o posadę
niecli załączy:

a) świadectwo w oryginale lub
kopii, (1799)

b) dokładny życiorys i warunki,
c) znaczek zwrotny, a

przekona się,
iż życzenie jego szybko, su
miennie i dyskretnie spel- 
nionem zostanie. Listy franco.
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